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Praca mola maiąca za cel ieęzyk polski uważany we 
względzie muzycznym  i nie może w y iść pod świelnieyszćni 
godłem na widok publiczny'' iak zasczy eona dostoynem JIPIV* 

Pana imieniem 9 ośmieliłem się ponieść i a w hołdzie Naczel-



nikowi narodowej oświaty, a razem wzorowemu -pisarzowi 
w tey mowie, którą, za przedmiot badań moich obrałem. 

Powód ten śmiałość moią usprawiedliwi/  a mąz co tak w y ­

soko stanął w naukowym zawodzie, przyimie łaskawie usiło­

wania moie, i tą małą ofiarą pogardzić nie raczy.

JÓZEF ELSNER.

P R Z E D M O W A.

I \ ^ S Ł S K I E X /
-Jubo przez długi czas badafiT?'“f!Tefnrki i rytmiki iaką Poecie1 

ięzyk polski nadaie do npięknienia wierszy we względzie mu­
zykalnym , przepisowi Horacego: nonum prematur in annum 
starałem się zadosyć uczynić; mniemałem atoli że ieszcze dłuż­
szego potrzeba czasu, ażeby rzecz z tą zrozumiałością, łatwo­
ścią i dokładnością wyłożyć, iaka znawcę i czytelnika zaspoko­
ić powinna«

Dla tego* wyznaię, że ieszcze nie byłbym się ważył niniey- 
szey rozprawy drukiem ogłosić, gdybym do tego niebył wielo­
krotnie wzywanym i powodowanym szczególnie przeto: że mię­
dzy innemi ta myśl moia, ażeby Metrykę polską, przynaymniey 
w wierszach do Muzyki składanych i śpiewanych na akcencie 
ięzyka polskiego ugruntować, niestała się była przedmiotem po­
wszechnego prawie badania i roztrząsania. Nie znane ie- 
dnak były dostatecznie powody i zasady, przez które możnaby 
ieszcze polskim wierszom iedynie podług liczby sylab skando­
wanym, dotąd bez naymnieyszego baczenia na ich tonowanie j 
nadać łatwo nową ieszcze gracyą za którą muzyka, a raczcy 
takt i rythm melodyi koniecznie mówi, a którą może nadać 
akcent ięzyka.



Dla mocnieyszego ugruntowania tychże zasad osądziłem za 
potrzebne rozwinąć to, co muzyk przez takt rozumie, w czem 
starałem się być zrozumiałym nawet dla mało znaiących mu­
zykę. Przedmiot ten zaymuie szczegół ni ey pierwsza część mo- 
iey rozprawy zamykaiącey sie na ośmio-zgłoskowym wierszu, 
uważanym według właściwey mu Metryki.

Nie tayno mi iest że wielu, ci nawet, którym po części 
myśli moich udzielałem i którzy od wielu lat rzut pisma mo­
jego, główne zasady badali moich zawierające czytali, uważaią 
pcnultimę za niezwyciężoną przeszkodę do pisania w iezyku 
polskim metryczno-rytmicznych wierszy na wzór greckich, nie- 
•mieckich i t. d. Niezawodną przecież iest rzeczą, że tylko ak- p 
cent iezyka polskiego i z niego wypływająca penultimci iedynym 
i przyzwoitym iest źródłem, z którego metryka i rytmika dla j 

polskiey Poezyi czerpaną być może, o czem w drugiey części 
przy rniarze słów wiecey-sylabnycb, a która zasadą polskiey 
prozodyi byćby mogła, mówić znaydę sposobność.

♦ r ■ B '
Na to, co powiedziałem, dwa przytoczę dowody, które 

nie tylko według moiego sposobu sadzenia i przekonania, ale 
i podług tych, co nie będąc nawet muzykami, muzykalnem ■p 
uchem poymuią dźwięk z szczęśliwcy budowy iezyka polskiego 
wynikaiąóy; rzecz moią popieraią i ustalają, to iest:

ą  * K

po pierwsze Ze język polski stanął* iuź na tym stopniu u- 
doskonałenia, że nawet naysławnieyszym Poetom nie godzi się 
bez obrażenia narodowości, to iest tego, co iuż powszechnie u-

znano, kształcić akcentu sylab, lub ich długość i krótkość do­
wolnie i bezzasadnie podług znaków nad litertfmi, podług pi­
sowni i t. d. dzisieyszy albowiem Poeta, iuż słowa i ich skła­
dnią tak zastaie udoskonalone, że tylko zręczne ich ułożenie i 
wygładzenie sobie przypisać może.

*
powture Ze forma iezyka przyczynę prawa pennltimy za­

wiera i ą c a  , w żaden sposób uszkodzoną być nie może, przez 
nią bowiem ięzyk polski iako polski między słowiańskiemu sie 
znamionuie, i ponieważ w niey po większey części zawiera sie 
piękność i udoskonalenie, do którey ięzyk może ieszcze być 
zdolnym.

*
Na zarzut tych, którzy mniemaią, że przez ten sposób Po- 

ezya polska mało albo nic nie zyska, ponieważ wykazane źró­
dło nie iest dostatecznem do obronienia nas od Monotonii, ją­
ka w wierszu dwiema sylabami zawsze zakończanym, tern wie- 
cey się da uczuć im wiersze metryćznieysze będą, odpowiedzą 
dostatecznie zasady wciągu ninieyszey rozprawy, nieinniey Po- 
ezye P. Brodzińskiego przez które większa rozmaitość rodza- 
iów wierszy, praktyczuiey i widoczniey dowiedziona bodzie, ni- 
żeliby to Teorya sama przez się mogła uczynić.

Dla zapobieżenia iędnak temu zarzutowi i osłabienia go, 
musze cokolwiek naprzód w tey przedmowie napomknąć, i cist 
on bowiem ważnym, zwłaszcza teraz, gdy za zakończeniami 
przez długą sylabę, tak się ubiegać, i iedno-sylabne rymy wy­
szukiwać poczęto, w mniemaniu iakoby tego muzyka nieodzo­
wnie wymagała.



Niecbayby i rozmaite stopy tonów (albo stopy taktów, ry- 
thmy) słów greckich, pierwszem były materyałem do wynale­
zienia metrów, nie zawodna iednak iest rzeczą, od tąd, gdy 
przyczyna wszelkiey metryki nie tylko przez samo czucie, ale 
i przez wynalezienie muzyki miarowey iest poznaną, źe chcąc 
poznać, ile ięzyk metryczno-rythmicznychlr ^ w u,mieć może, 
mniey na tem zależy iakie miary tonów szczególne słowa za­
wierała , ale raczey iakie rythmy powstaią ze złożenia słów , 
wiersz składać maiących.

Lubo z innego punktu, widział to iuź iednak Nowaczy it- 
ski w Rozprawie swoiey o Prozodyi i Harmonii ięzyka polskie­
go , (*) w którey także uznaie tok daktyliczny, w czem iednak y 
niepewny co do penultimy obłąkać się musiał. Zasady iego* 
krytycznie uważaiąc, są za ogólne, i więcey Euphonii niżeli 
Rythmiki a tem mniey metryki dotyczące, z tąd niewłaściwe u 
niego używanie słowa Harmonii zamiast Rythmiki i Metryki, 
przez co naturalnie musiał hybić obrany cel pisania metryczno- 
rythmicznych wierszy. Dla tego wiersze iego sprzeciwiaią się 
zupełnie temu co chce przez nie dowodzić, i przekonywała o- 
niedostateczności zasad, na których prozodyą i sztukę wierszów 
chciał ugruntować; mimo źe zresztą uciekać się ieszcze musiał

„Miary harmoniyne niekoniecznie w osobnych słowach się uważaią, ale 
„też i w stykaiących się z sobą, koniec iednego a początek drugiego słowa 
„ miarę harmonijną składać rnoife. I owszem, to daleko wdzięczniey i me* 
„Hoctyiniey do ucha przypada, gdy pomienione miary z słów na słowa za- 
„ clioch.ą. Przetoi Harmoniia igzyka, dopiero sig wciągu mowy dokładnie 
„ czuć daie.”

do pewnych reguł i wolności poetyckich naśladowanych z ła- 
ciiiskićy Poezyi, nim zdołał niektóre podać przykłady. Jakże 
można n. p. w iednym wierszu słowo pałac raz iako jamba, dru­
gi raz iako trocheja używać, tego niedozwala nawet łacińska pro- 
zodya, iak kolwiek ićy przepisy zawikłane być mogą, ile teraz o 
nich sądziemy, pierwsza bowiem sylaba dwu-sylabnego słowa, 
bądź długa bądź krótka, zawsze zostaie taż sama, dopóki sło­
wo przez Deklinacyą i t. p. zmienione^lest n. p. pater omni 
potens, pater sempilernus, albo mater amabilis - mater dolo- 
rosa. Usiłowania iego przecież godne sa pochwały, a postrze­
żenia iego w innym względzie duchowi i formie ięzyka polskie­
go wóecćy wdaściwe, nie bez pożytku mogłyby być użyte przy 
uznaniu także prozodyi ięzyka polskiego.

Ze rythmy ze składu słów powstaiące więcey maia warto­
ści dowodzą tego nietylko teraźnieysi, ale i dawnićysi Uczeni, 
między niemi Dyomedes , którego Sulzer w Teoryi pięknych 
Kunsztów przytacza, pod artykułem Hexameter powiada: źe ten 
Hexameter iest naypięknićyszy, którego stopy tak iedna w dru­
gą wpływała, że żadna nie zaczyna się słowem ani też kończy, 
wyiąwszy pierwszą i ostatnią, przeciwnie zaś ten iest naygorszy, 
gdzie słowa czynią stopy; iak:

preeter ccetera Romce me ríe Poema ta censes 
S crib ere . . . .  H oratius

albo: Nuper c/uidam doctus ccepit scribere versus.
i * ; ’

Większćy liczby takich wierszów, nie moźnaby czytać bez 
nieprzyiemnego wrażenia, ponieważ takby to było, iak gdyby



Aktor zamiast myśli Poety rymy tylko w wierszu podnosił, aï* 
bo iak gdyby śpiewak za każdym taktem oddychał. Zresztą 
wiersze takowe, których słowa same przez sie stopy składak}, 
nie mogłyby mieć cezury, co mniemanie rzeczonych znawców, 
tćm haręłzićy usprawiedliwia, i zasady moie wciągu rozprawy, 
o prawie -pozycji potwierdza.

Również brak mezkich zakończeń, to iest sylab długich 
akcentowanych którehy wiersz zakończały, nie bedzie ważna- 
przeszkodą, ani zdoła utrzymać zarzutu metrycznosci ięzyka 
Polskiego,

Męzkie rymy na końcu wiersza,, w ten czas osobliwie, kle­
iły z iedno-sylabnych słów powstaia, są po części przyczyną ,  
źe francuzki i niemiecki ięzyk sa twardsze do śpiewania niże­
li włoski a po nim polski. Dla tego ażeby tę rythraiczna o- 
stroić zmnićyszyć, nadaią Francuzi w śpiewie a nawet w Dekla- 
macyi żeńskiemu e brzmienie w słowach mère jolice &c. tak 
dalece, źe w śpiewie może im czasem muzyk dać dobra notę,, 
chociaż takowe e ledwo za czwarta część sylaby uważane być 
może. Niemcy przeciwnie, którzy sylab wiersza nie rachuia, 
ale ie mierzą, a zatem istotnie skanduią, topią nieiako, ostrość 
wielu iedno-sylabnych zakończeń wiersza w płynieniu metry- 
czno-rythmicznem.

Jeżeli badacze tych lęzyhów utrzyrnuią, ie męzkie zakoń­
czenia wiecéy siły, żeńskie zaś wiece y Gracyi zawierała, iedna- 
kowoź wrpłyvv iaki budowa ich ięzyków na podobne' sądzenie;

mieć może, przebiia się widocznie, i niechcac im zaprzeczać, 
czynię tu tylko uwagę, źe nieśmiertelne pienia Homera, w któ­
rych moc, wspaniałość, iGracya do dziś dnia podziwieniem na­
pełniała czytelnika, były pisane Hexametrami, które tylko żeń­
skich zakończeń wiersza dozwalała.

W łoscy Poeci także bardzo rzadko zakończeń mezkich n- 
źywaia, chociaż ich ięzyk między nowemi co do dźwięku pier­
wsze zaymuie mieysce, a dla Muzyki prawdę iako ięzyk śpie­
wu sam przez się uważany być może, Co większa, źe temu 
ięzykowi nie zbywa na tonowaniu’ wszelkiego rodzaiu, które 
za pomocą akcentu aż nadto mezkich zakończeń może do­
starczać.

Wiadomo źe wiersze włoskie do recitatiwow pisane w któ­
rych się iedenasto-zgłoskowe z siedmio zgłoskowe mi przeplata­
ją, tylko żeńskie zakończenia maią, tak, że nawet rym mało 
bywa uważany, i źe często na eałey stronnicy Oper Mełcista- 
zego naywięcey dwa męzkie zakończenia znaleść sie daią. Przy- 
tem nie można ieszcze pominąć, źe ściśle biorąc, takowre męz­
kie zakończenia, iak palpitar zamiast palpiłare i t. d. z szcze­
gólnych względów, ieszczeby można od męzkich wyłączyć, po­
nieważ śpiewTak włoski, któremu, iako śpiewakowi zakończenia 
na współgłoskę są obce, może zawsze literę e chociażby tylko 
nieznacznie tonować, i co powszechnie uczyni, gdyby nawet 
posłuszny Poecie Kompozytor, na sylabę tar iednę tylko no­
tę położył.



Te tak' rżadkie rnęzkie zakończenia, na Których włoslii Kom­
pozytor przestaie, dowodzą iuź, że one nie tak koniecznie dla 
śpiewu i muzyki potrzebne być musza, iak to podobno wielu 
iest mniemaniem.

Jeżeli ieszcze (co każdemu Kompozytorowi iest wiadomo;) 
zwaźemy, że ani we względzie melodyinym ostatnia nota, a- 
ni we względzie harmoniynym ostatni akord, nie są ieszcze 
tern, co zakończenie muzykalney frazy, albo szyku akordów 
stanowić może, ale źe ie raczey, przedostatnia przynaymniey 
nota, albo przedostatni akord oznaczyć i uzupełnić musza, 
w ten czas i ta nieodzownie utrzymywana konieczność mez- 
kicli zakończeń, tein prędzey zniknie.

Niewdaiąc się w rozbiór muzykalnych Kadencyi, łatwo ztad 
ieszcze wyiaśnić, że wr polskiey oryginalney Operze przez my­
ślącego tonotwórce pisaney, n. p. w Jadwidze} nie można czuć 
braku męzkich zakończeń, albowiem nie zakończenie, ale ra­
czey kulawy tok całego wiersza, nadaią Kompozytorowi tru­
dność, osobliwie w podkładaniu pieśni, trafienia na prawdziwie 
melodyiny wyraz dla każdey strofy.

Nie podpada także wątpliwości, że iak muzyka w ten czas 
dostępnie naywyższego stopnia doskonałości, kiedy iey duch 
iest poetycznym, tak równie doydzie go Poezya, skoro iey for­
ma iest muzykalną, która po większey części przez pięknie 
brzmiące, więcey ieszcze przez metryczno-rytmiczne ułożenie

słów

słów zamierzoną zostaie, a przez którą Poeta iuż naprzód nie­
jako muzykowi dopomaga.

Metryczne wzory w drugiey części rozprawy wykażą iasno, 
że tylko od Metrycznego składu wierszy zależeć może, ażeby 
Kompozytora zmusić do zakończenia wiersza długą (właściwie 
dobrą) notą, chociażby wszystkie wiersze żeńskie miały zakoń­
czenia, przez co bynaymniey akcent ięzyka obrażonym nie 
będzie.

Gdyby mimo tego chciano do polskiey Poezyi wprowadzić 
mezkie zakończenia, życzyćby wprzód należało wprowadzenia 
Akademii della Crusca w któreyby i Kompozytorowi mógł być 
głos pozwolony dla objaśnienia, kiedy i iak podobne mezkie 
zakończenia użyte być mogą, albowiem, długo one obcemi ie­
szcze będą polskiemu uchu, tak iak obce są śpiewakowi wło­
skiemu zakończenia na współgłoske, zwłaszcza że takowe u 
nas tylko w iedno sylabnych słówkach używać się daią,

Nastepuiące zakończenie wiersza n. p. zasczyt mam, nie 
powinno być podług: mnie cierpiane, ponieważ nasze narzędzia 

• mowy, chcąc po słowie zasczyt ieszcze słowo mam wymówić, 
przymuszone są nieiako zrobić komrne  ̂ przez co śpiew przesta­
ie być prawdziwym śpiewem, ponieważ istota iego, zasadza się 
na brzmieniu tonów ieden w drugi, wątpię nawet, ażeby tako­
we zakończenie wiersza mogło się połączyć z podobnemiż zar 
sadami Eufonii ięzyka polskiego.



.

Kiedy podobnych zakończeń wiersza używać można, to o- 
biaśnićby mogła Eufoniia, która wprowadzenie icb pod Je­
dnym tylko warunkiem dozwolić może, to iest: ażeby słowo 
przedostatnie bardzo rzadko na współgłoskę się zakończało f 
w ten czas, kiedy pierwsza litera następuiącego iedno-sylabne- 
go słowa od spółgłoski się zaczyna, a Tvgdy w ten czas kiedy 
taż spółgłoska iest wargowa (labialis) i t. p.

Co zaś do czasu, kiedy icb użyć można, tyle tylko tym­
czasem nadmienię, że roztrzygnienie co do męzkicb zakoń- : 
czeń W ten czas tylko nastąpić może, kiedy wykazane będzie, i 
że Numerus, Rytbmus polskiey mowy prócz trochaicznych — w 
daktyliczno-trocbaicznycb, albo adonicznycli — ^ ^  | — ^ safi- l
cznycb — ^ ^ J — ^ ^ jonicznych ^ ^ ------ i t. d. ieszcze na f
jambiczne w — j w — kretyczne ^ | — w _  choryambiczne — ^ ^ — • 
i t. d. zakończenia, chociażby rzadko dozwala, co albowiem 
wyźey o muzykalney kadencyi powiedziano, to należy również 
do wierszy metryczno -rytłimicznych, gdzie właściwie spadek, 
nie zaś ostatnia stopa, tern mniey ostatnia sylaba, gatunek wier­
sza stanowi.

Czyli i iak daleko polskim rodzaiom wiersza te ostatnie ł* 
spadki przywłaszczyć można, to zostawiam znpcłnie polskim j 
Poetom i mówcom więcey z duchem ięzyka polskiego obezna­
nym, i gdybym- w drugiey części i moie zdanie chciał o tein 
otworzyć, nieuczynię tego, iak tylko abym dał powód do roz­
trząsania , bo mnie iako Kompozytorowi tp tylko dowieść na­

leży, że ięzyk Polski na takie metryczne wiersze dozwala, któ­
re muzyczne ucho zaspokoić mogą, i w brew niedostatkowi 
męzkicb zakończeni, więcey rozmaitości, zatem korzyści przy­
niosą.

Kiedy ten sposób pisania wierszy nie tylko dotąd używa­
nym rodzaiom wiersza nie szkodzi, (przez które tylu Poetów 
iuź się unieśmiertelniło lub ieszcze mogą, których pieśni cza- 
ruią nasze ucho i serce i tak długo zachwycać nas będą, dopó­
ki czucie dla wszystkich cnót w piersiach naszych tkwić będzie); 
ale owTSzem przez rozłożenie tychże rodzaiów nowe się utwarzaią 
zwłaszcza takie, które rymu nie będą potrzebować chcąc iako 
wiersz ucho muzykalne zaspokoić; nie można mu zatem wido- 
czney odmówić korzyści. Jeżeli przeto Poeta będzie w stanie 
pisania ieszcze jambicznyćh, troliaicznych i daktylicznych wier­
szy, na których aż do połowy przeszłego wieku, wszystkie pra­
wie dzisieysze ięzyki zdolne do metryki i rythmiki przestawa­
ły , a których włoscy Poeci szczególniey do Muzyki dotąd u- 
żywaią, bez względu na ścisłe skandowanie, ponieważ to u 
nich więcey podług czucia niż podług reguł iest używanern , 
kiedy nakonicc nie tylko wiele greckich i łacińskich metrów 
całkiem, a niektóre po części są naśladowane, ale gdy prócz 
tego wcale nowe rythmiczne kompozycye duchowi polskiego 
ięzyka właściwe wynalezione być mogą, sądzę, że przedmiot 
ten zasłużyć powinien na powszechną Poetów polskich uwagę.

Jeżeli na koniec mimo usiłowań w moim zawodzie przez 
które i w7slcp do Szanownego Kró: Towarzystwa Przyiacioł na-



iik ziednać sobie mogłem, i z obowiązku przyiętego na siebie 
wywiązać się starałem, ieszcze i przez tę pracę z obrębu ino- 
iego przedmiotu wychodzącą, potrafię dać dowód moiey wdzię­
czności za zasczyt który mi okazać raczyło, ani mi więcey ży­
czyć, ani wtey przedmowie powiedzieć nie pozostaie.—

10 Warszawie dnia 7* Stycznia i 3 i&* roku.

JOZEF ELZNER-

R O Z P R A W A .



R O Z P R A W A
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W I E R S Z A C H  P O L S K I C H

we względzie M uzycznym  z Przykładami.

]N ikomu nie iest tayne pokrewieństwo M uzyki z Poezyę tak dalece 

ścisłe, ze każdy myślący Sztukmistrz, ieclng lub drugę. posiadaigc, i 

iey istotę, głęboko przeięty, musi postrzegać doskonałość iakę. obie- 

dwie te sztuki miedzy siebie podzieliły. W pływ  M uzyki na Poezyg, 

i Poezyi na Muzy kg tak iest ważnym, że iedna z nich iako sztuka u- 

ważana, nie może być bez pomocy drugiey dokładnie i pewnie obia- 

śnionę. Nie iest zatem rzeczę. obcg, kiedy Muzyk iako Tonotwórca 

(Kompozytor) otwiera zdanie o Poezyi w ogólności, a w szczególności 

o budowie wiersza; z tego to względu i ia ośmielam się w ninieyszey 

rozprawie podać moie postrzeżenia o składzie polskiego wiersza, któ­

re dłngoletniey rozwagi i namysłu sę. skutkiem.

Głównę tych postrzeźeń zasady iest igzyk Polski, to iest: uznanie 

skandowania według akcentu r iako naywyższey ustawy iloczasu pol­

skiego.



Język polski, któremu grajumatyczna budowa tyle pięknego brzmie­

nia nadaie, w którym ostrość skupionych spółgłosek przez spadkowa« 

nie i czasowanie nieiako się rozpływa, którego.ton w zgłoskowaniu nay- 

częściey spoczywa na samogłosce, przez co kilka razem wymówionych 

spółgłosek iednę tylko literę czynić się zdaią, ięzyk mówię ten, iuź 

z tychże powodów we względzie melodyinym usposobiony iest do mu* 

zyki; czego iuź w małem piśmie: Jm freymiibhigem N'° 122 igoj. in 

wic weib die polnische Sprache zur JS/Iuzik geeignel sey7- dowieść się 

starałem; mało zatem pozostaie, ażeby ięzyk ten i we względzie ryth- 

micznym muzyczne ucho mógł zaspokoić zupełnie.

Staraniem moiem przeto będzie, abym iako Tono-twórca przeko­

nał nie tylko że

1 -  Pomienione skandowanie według akcentu istotnie w budowie ięzy- 

ka polskiego się zawiera, i że

2-  takowe nie tylko do upięknienia polskiey Poezyi użyte być może 

. ale nad to;

3-  koniecznie użytćm być powinno, aby rodzaiowi lirycznemu wię­

cey wzniesienia, pieśni zaś lub dumce więcey nadać wyrazu.

Różnicę wiersza od prozy stanowi właściwie rythm, poetyczne bowiem 

natchnienia i wyższy prozą wysłowić się daią. Rybhmus igibur esb, 

qui consbab ex bemporihus aliquo ordine conjuncbis. Arisbides l i­

ber 1. pag. 55- Sama ta deiinicya rythmu wykazuie iuź iasno różnicę 

greckich łacińskich i powiększćy części niemieckich wierszy od pol­

skich, francuzkich, i. t. d. które to ostatnie tylko przez pewną liczbę 

zgłosek i powracaiący rym od prozy się różnią.

Co n. p. rozumiemy przez numerum  mowy lub rythmu, według 

J.J. Rousseau la  proporbion quonb entre elles les parbies d u n  menie 

tpub, iest bez wątpienia prędsze łub póżnieysze wracanie rymu, dłu­

gość lub krótkość całego wiersza stanowiące, iest to coś rythmicznego 

daiącego się więcey uczuć, które atoli nie iest ieszcze dostatecznem 

do nadania wierszowi tey zewnętrzney piękności, która go właściwie 

od prozy Według swoiey budowy rozróżniać powinna.

Ażeby zatem wiersz muzyczne ucho zupełnie mógł zaspokoić, po­

trzebny iest rythm ten, przez który Grecy i Rzymianie trwanie czasu 

rozumieli, iaki do wymawiania zgłosek iest potrzebny, a który w Poe­

zyi Metrum, się zowie.

Metrum zaś w poezyi iest to, co takt w Muzyce, ponieważ takt 

stanowi długość lub krótkość not mnieyszey całości.

Takt iest węzłem który Orchiestrę z wielu instrumentów złożoną, 

a które według prawideł Kompozycyi nie tylko wspólnie się łączyć a- 

le i stosownie do passazów  rozmaicie rozpływać się powinny, w iędnę 

muzykalna całość połączą.

Lubo twierdzić by można że muzykowi więcey takt, niżeli Poecie 

JMebrum iest potrzebne, nie iest to atoli dostatecznym powodem, aby 

Metryczność zbywaiąca polskiey Poezyi , a która iednak w skandowa­

niu według akcentu znalezioną być może, iako nadpotrzebna odrzuco­

ną została. I w muzyce także zdarza się Harmonia a nawet Melodya 

bez pewnego taktu, dowodzą tego tak zwane Fantazje na tym lub o- 

wym Instrumencie, co każdemu znawczemu uchu łatwem iest do po­

znania; ale ieźeli Melodya w tonach i śpiewie ma być wyrazem namię­



tnym, ieżeli tenże przez Harmonią wzmocnić i utwierdzić wypadnie, 

w ten czas z obiedwierna musi się połączyć rythm, to iest takt, ażeby 

iako mowa uczucia (co iest istotę, muzyki) zrozumiałę być mogła; do 

wyrażenia bowiem uczuć przez tony, potrzebne iest pewne trwanie je­

dnakowych ruchów, słowem to, co w ogólności rythmem, a w szczegól­

ności taktem lub metrum nazywamy.

Fossius de viribus rybhmi. Sulcer w teoryi pięknych sztuk i u- 

mieiętności. Forkel wHistoryi muzyki, dokładne o tern napisali roz­

prawy; i nie zawodnę iest rzeczą, że Poeta im więcey na fantazyę i 

czucie przez swoie wiersze działać ma zamiar, tern bardziey do muzy­

ki zbliżyć się powinien, zgoła im lirycznieysze ma być Poema, tern 

potrzeba Metryki widocznieyszę będzie.

Jeżeli do tego wiersze muzycznie deklamowane i śpiewane być ma­

ję, iak n. p. w pieśni lub dumce z kilku wrotek złoźoney, ieżeli na- 

koniec Poezya z Muzykę się połęczy, ażeby całość, to iest Kantatę lub 

operę wystawić, w ten czas powinnaby znowu Poezya nabyć taktu od 

M uzyki, aby nie przytłumić akcentu mowy, słów i namiętności, i a- 

by przez to przeciwne taktyczne wyrażenie, nie zburzyć uniesienia 

poetyckiego.

Przez takt rozumie muzyk podzielenie rnyśli muzyczney n. p. Ma­

zurka, na małe równe uderzenia czasu, które dla łatwieyszego podzia­

ła  nót, przez kreski oddzielane bywaię:

- p - f - F - f - - Q - Ł ~ — - i a r
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Każdy zatem takt iest dla siebie małę całościę maięcę swóy łatwy 
do poznania poczętek i koniec, do czego iednakowe wracanie czasu 

iest potrzebne. Gdzie iednak wyraźny iest poczętek, a przez wracanie 

onego równie i wyraźny koniec dostrzegać się daie, tam równie konie- 

cznę iest rozmaitość części całości, bez tego bowiem podział niemiał- 
by zasady.

T a potrzebna rozmaitość części całości taktowey, zawiera sie ie- 

dynie w przemianie mocnieyszych i słabszych, akcentowanych i nie a- 

kcentowanych części. Weśmy n. p. do śpiewania szyk tonów, iuź we 

względzie sainey Melodyi różnych od siebie, któreby równe trwanie 

czasu miały, a ieszcze na małe szczególne całości (takty) podzielone 

nie były, nie będziemy ich mogli wyśpiewać, ieżeli sobie przy tern nie 

wyobraziemy iakowego podziału punktów, którym wyobrażenie pewnę 

wagę czyli Akcent nadaie, a co właściwie takt stanowi.

—tr— ■ ■ ■- ■ . ...... —•- - -t— t- - - 1i—• *:j 1 P—t-—^ ^
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Wyobrażenie nasze widzi się tu w potrzebie ten szyk tonów ie- 
dnym lub drugim sposobem podzielić.



Ktokolwiek przy podziale tych not przez wyobrażenie obranym, 

na samego siebie zwróci uwagę, uczuie wyraźnie, że toż wyobraże­

nie notom do punktu podziału obranym szczególny wagę nadaie, co 

także w pewnym stopniu w recylacyy samychże tonów przechodzi, i  

że przeciwnie te noty, na które takowy punkt podziału nie pada, bez 

przydania im pewney wagi pomiia;

T a waga (akcent) oznaczaiyca punkt podziału, zowie się w mu­

zyce dobry częściy taktu —  dobry czas —  Thesis. (a)

Dobry czas stanowi takt, i tak: gdy 2. pierwszy równy, a 3- pier­

wszy nie równy iest liczby, które proporcyy nadaiy, zatem ninieyszy 

w numerze i*m przyięty szyk tonów daie takt £, iako to:

-JL- '  ■ r r r f / r i
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a w numerze ¿£im | , iak:

(a) Aby być zrozumianym nadmienić tu muszę, £e słowo Thesis bierze się tu w tćm znaczeniu, 

w ialsiem dziś w Książkach muzycznych iest używane, u Greków bowiem przeciwnie słowo 

Thesis zły czas, Arsis zaś, dobry czas znaczyło, my zaś tutay główne części taktu dobre- 

mi, inne zaś złemi iego częściami, Arsis w muzyce, zowiemy.

Wyższa liczba licznik stanowi ilość, zatem takt prosty lub nie pro­

sty, niższa zaś mianownik, stanowi iakość części taktowych, która w no­

rmie zupełnie iest sobie podobny, to iest, albo same ósemki

L |  L l 1 1 L L czwdrki L Z  L L I  L L L lub vói J• m 4
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Co się tycze ruchu, dwa tylko właściwie sy takty, prosty i nie­

prosty; gdy atoli części taktu dziely się znowu na członki, które tak­

że nie tylko na dwie, ale i na trzy części się łamia, zkyd tak zwane 

potróyne takty pochodzy iak n. p. z taktu § kiedy każda czwórka, (to 

iest: połowa tegoż taktu) na trzy równe części podzielony zostanie, 

rodzi się w muzyce tyle używany takt f  a z taktu -f takt f ;  gdy prócz 

tego dobry czas, (to iest dobre części taktu;) takt stanowiy, przeto ro- 

dzaie taktu stósowniey następuiycym sposobem podzielone być mogy:

i -  Takty z iednym dobrym czasem?

% J4 / prędki, I I I• • •

2- Takty z dwiema dobremi czasami

“j-- pospolicie C » • • • 6
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6
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3° Takty z trzema dobremi czasami

ó
2
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powolny
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W  taktach Nro: i. iest iedynie pierwsza część taktu dobrą. (The- 

sis) W  Nrze: 2. w takcie % albo C. iest pierwsza część dobra, druga 

zła, trzecia dobra mniey iednak iak pierwsza, w takcie zaś % iest pier­

wsza część dobni, druga i trzecia złą, czwarta znowu dobrą, inniey ie­

dnak iak pierwsza, piąta i szósta złą. Toź samo rozumie się o takcie 

f  i według tychże samych stosunków w taktach Nro: 5- iest pierwszy 

czas taktowy lepszy od dwóch następuiących.

Potrzeba tu było wymienić te rozmaite rodzaie taktów ażeby w a­

gę (akcent) iaką wyobrażenie na punkt podziału kładzie, tern iaśniey 

wyłożyć. Przytoczony iuż szyk tonów wyiaśni to dokładniey, ieżeli 

go muzyk nie tylko wT rodzaiu taktu z iednym dobrym czasem, ale i 

wrodzaiach taktu z dwiema i trzema dobremi czasami użyie, tak:
3°

-powolny
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Każde, mało nawet ćwiczone ucho, uczuie różnicy, iakę rozmaite pun- 

kta podziału w taktach f  Nro: 2. i w^ Nro 3. sprawuię, chociaż całość 

taktu obudwu onego rodzajów,  ̂ tak co do gatunku iako i co do war­

tości nót, zupełnie iest sobie podobny.

Jak daleko prócz tego w7aga przez punkt podziału nadana w re­

cytacją samychże tonów przechodzi, przekonać sig można ieszcze 

wigcey w ten czas, kiedy wyobrażenie, nie zaraz na pierwszy nótg, 

punkt podziału położy, to iest kiedy takt dopiero z dragę. notę. sig 

zacznie, w ten czas zowie sig pierwsza nota przedtalitem  w Muzyce, 

Anakruzę w Poezyi. Przez zmiang takowę, inna nieiako myśl rnelo- 

dyina powstawać sig zdaie, co pokaźnie iak wielkim iest wpływ w agi 

taktowey.

Wymieniony iuź szyk tonów obiaśni i tg widocznę róźnicg.
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Niechcęc iuż wigcey mówić o takcie i iego rodzaiach w dzisiay- 

szey muzyce, sędzg że iuż iasno wykazałem, iż nie może być rzeczę o- 

boigtnę, na którę czgść taktu ta lub owa Syllaba ma padać, ieżeli nie 

chcemy, aby waga taktu z akcentem tonu i igzyka w sprzeczności nie 

była.

Głównę zasadę we wszystkich naukowych Księźkach kompozycyi 

muzyczney iest: żeglow ne akcentowane syllaby zawsze na dobrę czgść 

taktu, na dobry czas ( Thesis) padać powinny,

Jeżeli zatem Metryka w Poezyi ma stanowić to, co rozmaitym skła­

dniom słów w wierszu iedność nadaie, nie może być metrum nic in­

nego, iak tylko ustawę, według którey w szyku tonów, albo uderze- 

| niu podzielaięca rozmaitość brzmienia, iednakowo sig wraca. T o  sa­

mo rozumie sig o takcie, i  iego rodzaiach w Muzyce.

Podział rodzaiów taktu we wzgłgdzie dobrego czasu, odpowiada zu­

pełnie rozmaitości rodzaiów metrycznych w Poezyi —  i  tak zawsze

a 3-

1. Takt z iednym dobrym czasem 

metrowi trochaicznemu —  w

2. Takt z dwiema dobremi czasami

metrowi spondaicznemu------

Takt z trzema dobremi czasami

I i, 8  i
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metrowi molossycznemu-----------zupełnie odpowiada.

Godna iest uwagi, że w polskich narodowych tańcach wszystkie te 

trzy metra spostrzegać sig daię, to iest: troćhaiczny w Mazurku, spon- 

daiczny w Krakowiaku i molossyczny w Polskim Tańcu. Czemuźby ię- 

zyk polski nie mógł mieć tyle rytmiczności, ażeby metryczność na- 

rodowey melodyi w wierszach swoich mógł wyrażać? (a) Przez samo

'(a) Nie tylko ważną iest rzeczą, ie te trzy rodzaje iak | — % właściwie f  i wolnieyszy J takty.

czną budowę polskich narodowych tańców stanowią, ale nad to, że przez Taniec pol­

ski czysty podział molossa wyiaśnić się daie, nie potrzebuiąc uciekać się do Przedtaktu 

w muzyce lub do Anakruzy w Poezyi, iak Pan Apel w rozprawie swoiey Ufbft Rhyt.



bowiem odrachowanie pewney liczby syllab w wierszu, nie można ie- 

szcze wydać tego iednotonnie trwałego ruchu, z którego powstaie me­

trum, gdyż do tego potrzebne sg ieszcze zmieniaig.ce sig i na pewne 

stopy nrzgdzone miary (takty). I tak n. p. Hexameter heroiczny, któ­

rego rytrniczng Rompozycyg tak by sobie można wyobrazić:

/

mus UUb Metrum uczynił, mówiąc. „  $ < ll  50? of O ffic e  SJKeftttffl, obet bal ftfw óte 
jtitiąi, ift gicic^ bem btep Oliertet 2ttff (to  iest iak wyiey mówiono \7 feinen 
ęat f l  to n  bem OJtotoff, einem ou l trep Sangen befietyenben 5 uPe ;

$  t r  ć) w  c t f) t a n j
£>tw # Stuflofung feinet Sänge erfefmnt et in  fo igen öcn  fo r m e n  x

w  —  .---

tie
5 )ie  © ta rom a tifet nenen tiefen {J u f ben jteigenben J on ik er  (J o n ic u s  a m i n o r e )  feine metri* 
fd?e © e fia ft  i j i  a6et t ie fe ;

r l  ift atfo nidpt &ie erfie , fonbein  bie teitte Sänge a u fg e lö fi, » e i $ e  5en Siuftaft ju  bei» fü m  
fttgen S a fte  b iitef
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może 13. i 17. sjllab zaymować, co sig daie widzieć w dwóch nastg- 

puigcych przykładach

III' in ter se se ma gna , vi bra chia to i h int
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Qua dru pe dan te pu trem so ni tu qua tit un gu la cam pum.

Istota wige Hexametru składa sig, z6ciu miar czyli stóp w metrze spon- 

daicznym —  •— gdzie pierwsza syllaba każdćy stopy iest nierozdzielng, 

to iest dwa czasy (moras) zawieraigeg, gdy tym czasem druga syllaba 

teyże stopy, to iest druga długa spondaiczna, na dwie krótkie syllaby 

w metrze ^  ^ na czasy (moras) zmieniong być może tak dalecej że

S ie  jwcpte {Jotm enifie^t burdp Sfuflófung bet jwepten Siinge
-- W W --
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S ie fe t  fufjtt ten 9?amen Choriamb, unb ift einer bet pra^to otyte« unb ftaftigjlen. 
S ie  britte $ o rm  entfle^t burep tie 9 tu p fu n g  ber tritten Sćinge
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piyta stopa zmienienia tego wyraźnie wymaga, a zatem trzy syllaby 

iedng długy i dwie krótkie zawierać musi —  v-/ gdy tym czasem 

stopa szósta z dwóch tylko syllab sig składa. Aby sig wyrażniey czyli 

muzykalniey dać zrozumieć, powiedzieć wypada, że rytmiczna Hom-

pozy-

Temu właśnie sprzeciwia się taktyczna budowa Tańca polskiego, pierwsze bowiem po­

dzielenie molossa (Jonicus a minore) —  —  j | | . ¡* iest tern, czem pplo-
/  /

nez szczególniey od innych, znanych Tańców ruchu wolnieyszego £ różni się, i cha« 

rakteryzuie, tak dalece, ze to podzielenie Molossa w całym polonezie panuiąc, samo 

tylko prawdziwe iego zakończenie stanowi, chociaż przecie istotną iest rzeczą, że 

polonez właściwie przedtaktu nie cierpi; w Mazurku nawet, gdy iest śpiewanym, iest

toż rozdzielenie iP P f f r~ y
J  bardzo w używaniu, przez co trochaiczne me-

trum — w  które według Apela tylko ** • •
1 LLT

albo * ’  *  • zawiera, o-
L-bJ

iednę rozdzielenie powiększone zostaie. Gdyby był Pan Apel przyszedł na tę myśl a- 

zęby w Tańcach i Melodyach nacyonalnych śledził taktyczną ich budowę, a szczególnie/ 

podział dobrych czasów, przez co takt poiedynczy uważany przez się postać swoią w cza­

cie nieiako przemieniaiąc, nabiera rytmiczności i staie się nieiako metryczną figurą, a 

przez co nacyonalne tańce iui się rozróżniały i charakteryzuią, bez potrzeby baczenia na 

ruch prędszy lub powolnieyszy; nie byłby potrzebował przyimować przedtaktu chcąc 

iednę lub drugą długość Molossa na dwie krótkie rozłożyć, przez co ściśle biorąc wszel­

ka rytmiczno-metryczna różnica między Jonikiem a majore i minore zaginąć musi. 

W  ten czas nie byłoby uszło uwagi tak głębokiego badacza to, co właśnie o taktyczney 

budowie Polonezu mówiłem, i za pewne byłby pierwey odemnie powiedział myśl mo­

ją, że w różnych nacyonalnych tańcach mamy żyiące podanie greckiey rytmiki i metry­

ki. Myśl ta te'm podobnieyszą iest ieszcze do prawdy przeto, iż żaden Taniec nie o- 

beydzie się bez Taktu, i że trudno iest melodyą beztaktową nazwać nacyonalną. Dla

pozycya Hexametru iest szykiem tonów z sześciu taktów złożonym
q ą  . .
■ Ę p • (albo właściwiey g  według podziała rodzaiów taktu na dobre

czasy) gdzie pierwsza ćwierć, to iest pierwsza połowa taktu, iako do­

bra czgść onegoż, iedny tylko notg zawiera, gdy tym czasem druga
* *

ćwierć na dwie równe czgści to iest na dwie ósemki J J zmieniony 

być może, tak iednakowoż, że druga połowa piytego taktu zawsze na 

dwie równe czgści podzielony być musi j  J J , gdy tyin czasem takt 

szósty, dwie tylko ćwierci nót zawierać powinien.

2
4 r r
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• *

tego zapewnie różniły się iuż znacznie od siebie Daryckie Eolskie i inne pieśni bez 

wzgiędu na rodzay tonu i na Modulacyą, iak to uważa pewien Autor francuzki, które­

go Forkel w His tory i muzyki przytacza. (*) „Tous ces modes ont un caractère particu­

l i e r .  Us le reçoivent moins du ton principal, que de l’espece de Poesie, et de mesu- 

„¡re, des modulations, et des traits des chants qui leur sont affscte's, et qui les distin­

g u e n t aussi essentiellement, que la disfference des proportions et des ornemens distin­

g u e  les Ordres d’architecture. Dla tego także mówi Forkel ”  Itnb tuer ¿tut’ ifeit CltMiĄt 
tarait, ta!? aCten uerfc^irteticn Sw topâif^en 9tationen gctuifie Sirtcn uon Stf:ptljmen, g etui fie 
#iircfieriftid;e ©ange in ter iBîotufation ter SKetobien cigcnti;üœ li$  f in t ,  unb baf b io f non 
tiefen Sigcn&riten tie d^araficrtflficfien (Kationatmciobien iKtrübven, fcie mit » o n ,  ben {Çranjo* 
fen , © paniern , unt> 9Jo|jïen ferm e«? © oflte 6ir? bep ten oerf^iebenen SJMfer*
f^aften  © rie^enlanbS antecś, unb ü)tt îonavten  in 9lbfid;t auf SGerfdjitftenÇcit ifm 'ê inttern 
€?^araFtcr§ nidfjt ttngefaf;t t a l  nâm fi^e gcwcfen frpn , reaê bep U«$ ber fra p jô fifà e , pofjinù

(*) Entretiens sur l'Etat de la musique "reçue.
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Szczególnieys7.ą więc różnicę tego wiersza w spondaicznym metrze

• •^  j- j- to iest Hexametru od innych podobnych rytmicznych 

Kompozycyi we względzie metrycznym stanowi spadek, tak zwany

wiersz adoniczny N N 
• W • m m zresztą, uważać potrzeba

fcĘje unb © pattif^e Oijtioitatflpt t f l? iJtan ttmtbe ttuf f>te(V OC&cifc tcm  @  p( mit
bet Sortfc^en Lenart emerlej» S,tgenf4>aff bcpiegm  ionnett. $ )cr Sfiatafttr bet S)o:jfd?cn 2o> 
ttatt fotl ^ ep etii^ fe it  tjettaefen frpa , unt> nf4>t§ ifl fep erii^ .t a fl bie qjof;inifcf>e Oiattonaimu*
ftf &c. Jak kol wiek obadwa pisarze zbliżać się zdaią do moiey rzeczoney myśli, iedna- 

kowoż z niepewnością, się wyrażaią; bo ieżeli Forker mówi że Polonez może się ró­

wnać z gatunkiem tonu doryckiego, ponieważ charakterem iego była wspaniałość, przy­

czyna iednak tego nie ztąd pochodzi że taniec ten iest polskim narodowym, ale że mię­

dzy polskiemi narodowemi do tych tańców należy, które w wolnieyszym J czyli molos- 

sycznym Metrze Tuch maią, w którym iuż powiększey części zawiera się zasada do wy­

rażenia wspaniałości. Któż może odmówić wspaniałości podobnym narodowym hiszpań­

skim tańcom, iakiemi są, Fandango Bolleros , Sarabanda , albo Menuetom, i tańcom 

koło słupa Morawianów i Szlązaków, które zawsze są pewnym gatunkiem Polonezu ? 

Słuszniej powiedziećby można, że tańce hiszpańskie tego -rodzaiu w wolnieyszym \ są 

wspaniałe z czułością i rozkoszą, że menuet iest wspaniałym z wytworną godnością, a 

Polonez iest wspaniałym i naturalnie maieetatycznym. Spodziewam się że bez wzglę­

du na Melodyą, Modulacyą i małą różnicę tempów (ruchu) i t. d. co własność stylu 

rzeczywiście stanowi, możnaby docięć charakterystyczney różnicy iui w budowie takty- 

czne'y, iaką rozdzielanie iedney lub drugiey długości Molossa, to i.est dobrego cłasu 

wolnieyszego tróyczasowego \ w tym lub owym nacyonalnym tańcu szczegóiniey wyraża.
I I I I  I I

W  Polonezie iak iuż wyżey powiedzisao iest Jonicns a minore s«' —  —  • • • •
L _ t  i i

w IIexamelrze Cezurę, która ogólnie w wierszach więcey iak trzy-sto­

powych z tey iuż przyczyny uważaną. być musiała, aby dać poznać, 

że 4. 5- hib 6. stóp (taktów) ieden, a nie dwa wiersze oznaczały, na- 

stępuiące bowiem skandowanie Hexametru

---  V  W

wprawiłoby ucho przy słuchaniu więcey wierszy w wątpliwość, czyli 

Hexameter, czyli dwa adoniczne wiersze z podwóyną Anakru/ą sły-

panuiącym Rytmem metrycznym, chociaż z resztą Polonez wszyęikie trzy rodzaic mo-
/ / / / t /

lossycznego rozdzielenia, a nawet Choriamb —  ^  »  pospolicie w środ­

ku drugiey części tegcfż tańca przyimuie, po którey to drugiey części za pomocą da 

capo albo dal Segnfr do pierwszey dla zamknięcia całości wracać s’ę potrzeba. Jak kol- 

wiek z przyczyny Akcentu języka, trudno iest utrzymać Choriamb isko stopę (pee) i 

iak kolwiek on uchu do trochalcznych zakończeń przyzwyczaionemu nawet w złożeniu 

słów, iako metryczny rytm wcale obcym w Języku polslcim wydawać się może, iedna- 

kowoż przez toż w połowie choryambiczne zakończenie Polonezowi właściwe, nie mo­

żna być bez zasady naprowadzonym na myśl, że ięzyk polski w poezyi na rymy iedno- 

zgłoskowe chociaż rzadko, rzadziey leszcze niż w włoskim ięzykn, pozwala, i że nad­

to, wiersz długą syllabą przynaymniey w środku wrotki zakończony, bardzo eprzyiaiąc 

Muzyce we względzie rytmicznym dla upięknienia skandowania w wierszach polskich u- 

żywanym być może. Nie można także zaprzeć, że w Sarabandzie i ogólnie w hiszpań-

•kich tańcach taktu wolnieyszego — Choriamb
4b

* • • •
panuie, gdy tym

czasem Menuet powszechnie od przedtaktu się zaczynaiący nie zeprzeczenie do Jonika a 
• • • #

Majore ^  ^  i  ! I ! się zbliża. Inney sposobności zostawuie obszerniejsze
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sz ć mu sig daię, ponieważ nie zwaźaię.c na cezurg i bez baczenia na 

zasady pozycyi, Hexameter dale sig dokładnie na dwie czgści, iak na 

dwa wiersze podzielić

W W

albo

przeto zaś, że po drugiey i trzeciey stopie zdaie sig nastgpować pe­

wny punkt spoczynku właściwie cezurę, zwany,

— 1
— — ------- —  w w

Ar ma v i rum que ca no 

E t  quo rum pars ma gna f u i

mówienie o tern, a o metryczności starożytnych Poetów to tylko ieszeze powiem, że 

gdy zasada różnicy rodzaiów taktu od dobrych czasów tak iak w Metryce od Arsis zawi­

sła, można zatem równie obronić twierdzćnie, ze Arsis tylko w metrze podzielać się 

daie, i że ztąd różne rodzaie wierszów znowu wynikaią, stosownie, iak dobra, lub 

mniey dobra Arsis podzieloną zostanie. W tenże sam sposób, nie tylko pod rytmi­

cznym ale i pod metrycznym względem epiczny Hexameter, w którym spondeże przemie- 

niaią się z daktylami różnić się daie od wiersza anapestycznego, chociaż obadwa do 

metru spondaicznego należą, i że może tylko w metrach z dwóch, lub trzech dobrych 

czasów złożonych, iędna zawsze Arsis dzieloną była, szczególnie, aby rodzay wiersza Q-

pokazuie sig iasno, że wszystkie 6. stóp ieden tylko wiersz składaię., 

to iest Hexameter według iego spondaicznego metru i adonicznego 

spadku. Powód tedy używania pózycyi nie zależy iak wielu mniema, 

na pewnem dobrem brzmieniu, które dzisieysze igzyki nadaremnie na­

śladować usiłuię, ale na rytmie; ponieważ i M uzyk, aby pokazać, 

że 6. taktów, nie dwie rytmiczne całości z trzech taktów,.

i i/

ale iedng tylko sześć-taktowy rytmicznę. całość stanowię, powinien 

przez podniesienie złey, nie akcentowaney czgści taktu, do niby do-

znaczyć. W ten czas łatwo iest zrozumieć, iakjm sposobem metrum molossyczne mo­

gło wydać wiersz joniczny lub choryambiczny, stosownie iak pierwsza, druga, lub o- 

statnia Arsis na dwie krótkie, podzieloną została. Metrum zaś spondaiczne, iak iuż 

powiedziano wyda daktyliczny i anapeetyczny, tak iednakowoż, że daktylicznym będzie 

w ten czas, gdy lepsza Arsis, anapestycznym zaś, gdy mniey dobra Arsis rozdzieloną 

będzie. Z tąd pochodzi ciężko spadaiąry rodzay wiersza anapestycznego. Aby te różni­

cę wyrażniey uczuć, skanduymy ieden Hexameter na obadwa sposoby.

Arma virumque canę, Troite qjti jjrinius aboris.

Według powszechnego sposobu, kiedy Takt z pierwszą syllabą się zaczyna, a zatym 

dobry czas, lepszą Arsis naclaie, wiersz ten obiera szyk anapeetyczny

/ '  1 r / /
---w ---  V-/ ^  I — « — -— — —  ^  w

Ar yia vi rum que ea no Tro jęe qui }>ri mus ab O tis



bréy co sig w Muzyce przez >  albo r f  oznacza, całość nieiako spoić.

r i
Jak wigc tok i spadek czynią wiersz metrycznym, tak rytmicznym 

czyni go ieszcze cezura, z tego powodu moźnaby IIexametra na nastg- 

pui^ce rodzaie podzielić.

i -  na te, które cezury nie odzownie potrzebui§, 

----- [ — — ~ - | ----- I — W I ---

Lecz w sposób następujący, zdaie się tok tego wiersza mniey być ciężkim, ponieważ gdy 

Akcent taktowy nie razem w długość syllaby się rozpływa, przez skanzyą takową przy- 

iąwszy przedtakt (anacrusim) zyskuiemy więcey rytmiczney piękności, albowiem prócz 

długich syllab pozostanie nam ieszcze mniemana ich długość, którą Akcent taktowy 
nadaie

1 f
V-' V-/ ---

f  >
w  w  —

r f r
w w  ---

ma vi rum que ca no Tro ice qui jjri mus abo

&miem wnosić, ze Hexameter daie się naylepiey i naykorzystniey przez ten drugi spo­

sób z Anakruzą skandować, nie tylko dla tego źe rytmiczność tego skandowania więcey 
odpowiada dzisieyszemu muzykalnemu uchu, iak:

w ^

2- na te, którym cezura iest potrzebna,

w s-/ I -

I -W W 1 ---  W W I —  w  w

w  I —  ^

v-/ w

______& c.

5- na te, które cezury mniey źę.dai<|,

- - -  W  w  I - - -  W  I - - -  V  V-/ I - - -  W  i —  V»/ y /

4- na te, które bez niey obeyść sig mog§,

W  skandowaniu wierszy Nro: 1. i 2. niedostaie rytmiczney pewno­

ści, rytm bowiem, iak sig powiedziało, tak w Muzyce iak w Poezyi 

nie iest nic innego, iak całością szyku tonów i źe tak powiem, ich po­

stacią w czasie. Wiersz zaś Nro: 4. a po czgści Nro: 5. w którym przy 

iednostayności toku, spadek wigcéy dla ucha wystgpować sig zdaie,

lecz i dla tego, ze ten szyk tonów więcey wykazuie rytmiczney piękności niżeli na­

stępujący,

eo żadney

nie podpada wątpliwości, i co tem więcey czuć się daie, im częściey tenże szyk tonów 

powtarzanym bywa, wniosek ten potwierdzić może bogaty w akcenta iężyk grecki, nie 

można tu także pominąć uwagi, ze iedyne podanie greckiego, i rzymskiego czucia taktu 

w pochodzie woyaka naszego ieszcze znaleść można. Grecy bowiem i Rzymianie, ró­

wnie iak iny w ścienionych szeregach sz}i przeciw swoim nieprzyjaciołom, i czy liż Marsz



zawsze,” gdyby ich więcey ieden po drugim czytano, uznany byłby za 

Hexameter; i gdy zatem według myśli starożytnych Poetów, którzy 

rymu nie m ieli, prawo pozycyi wymaga, ażeby cezura gdzie można 

uważany, była iest tego nie inna przyczyna, iak tylko że tam, gdzie 

potrzeba ustalę, cezura iest tylko środkiem upięknienia skanzyi wier­

sza. Jeżeli to upięknienie Skanzyi wiersza przez Rytmikę zasadza się 

na iakowym zamiarze ażeby b . p. przez wołnieyszy lub prędszy ruch 

przedmiot w wierszu wyrażony, tem widoczniey oznaczyć, iak w dwóch 

rzeczonych wierszach

JIT inter sese magna v i  brachia bollunt 

i  Quadrupedäntc pubrem sonibu cjuabib ungula campum.

w ten

naszego woyska nie zaczyna się równie od przedtaktu? Czyliż nie według taktu Thyr- 

teyskićh woiennych pieśni postępowali na przeciw wrogom Lacedemończycy, w których 

Hexametra z Pentametrami przeplatane były ? Bez wątpienia śpiewom tym nieiako psal- 

modyinym towarzyszyły pewne instrumenta woienne i może dotąd łośkot greckjch bę-
f * :

fenów brzmi w uchu naszem? Któż nie wie, ¿e uderzenie w bęben * ® j® więcey iest

/ ' . *0  ̂ a  ^
gdyż ostatnie byłoby za rozwlekłe. Czyż nie zowie się w dżisiey*używane niżeli

l
izey muzyce dobry czas Thesis, gdy przeciwnie u greków, dobry czas Arsis się nazy­

wał? a przecież grecki«* Hexametra podług sposobu dawania taktu w naszey muzyce u- 

żywanego skandowane "bywaią. Że prócz tego są i Hexametra trocbaiczne, na to zgodzi­

li się znawcy metryki» a to z przyczyny że cięższe i leksze daktyle uznaią iak _ _  w

• • * w w
-- W

3
8

• m • czemużby zatem nie miały być i Hesametra anape-

w ten czas powstałe to, co pospolicie lecz nie właściwie Harmonią

zowiemy, a co naystósowniéy podług prawdziwego znaczenia Eurybh-

mią zwać by należało.
*
Ze w wierszu tym :

t
Luchantes ventos, bernpesbabesqve sonoras *

Rongruencya ( to iest podobieństwo tonu artykułowanego z nieartyku­

łowanym) tutay przez litery S. zamierzona, tak znacznie odbi;hu§c$ być

wszystkich wierszów być się wydaie, który zapewnie z taktycznego czucia wiersza Adov

mm o.
ntcznego —  w *  *  wziął początek, a który gdy brzmiał.5 'U
przyiemnie, chętnie zapewnie był przedłużanym, czemużby się zgodzić nie możnw na* 

to,, ii  w Hexametrze wszystkie te trzy metra wynaleś.ć .się dają.

T r o c h a i c z n y  i s

• •1 1 • * •: •i i i
r f

• • ! »p i i i1 / * s r 1 /  1 I 'S V £ *
• •t i/  /

S p o n d a i c z n y  a2
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i  M o l o  s t y c z n y  52
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może; nie można tego przyczyny znaleść wczein innem iak tylko w środ­

kach, które Poecie Rythmika nadaie.

Gdyby w metrze tego wiersza Daktyle zamiast spondejów pano­

wały, zamierzone naśladowanie albo mało, albo żadnego niemiałoby 

skutku, ponieważ takowe tylko przez naturalne, ze złożenia słów wy- 

nikaiące spondeie dopełnionem być może, przez co czytelnik i Dekla- 

mator bywa nieiako przymuszony, obiedwie połowy stopy (taktu) wy­

pełnić, i literę S, należycie na ięzyku wibrować. Gdy więc, iak po­

wiedziano, prędsze i póznieysze wracanie rymu, tak co do długości 

iako też co do zakończenia wiersza wątpliwość usuwa, zatem Hexa- 

metra rymowane mogłyby się obeyść bez cezury, a przy tern dokładno-

i dla tego to może Hexametra, w których często trocheiów zamiast spondeiów używa.

n o , niebrz,mią nie przyiemnie w naszem uchu. Z Hexanietrem więc Nro: g , stałoby 

się to, co uczynił Mozart wDonjuanie i inni, łącząc razem dwa rodzaie taktów. Dwa 

Choriamby i dwa Joniki a m inore,' które sześć stóp Hexametra stanowią, nie tracą 

tu na Harakterze taktycznym, ponieważ panuiące metrum w wierszu , to iest spondai- 

czne , znosi ieszcze ten akcent, którego rozdzielenie molossyćzney stopy wymaga, a 

zatem takowey rytmicznéy Koinpozycyi nie sprzeciwia się. Ale dosyć o tém, iest to 

tylko rzucona mysi moia, może kiedyś to domniemanie głębiey myślącemu i z staro, 

żytną Literaturą i metryką więcey obznaymionęmu, iako istotna prawda się okaże. Mi­

mo tego, gdzie wninieyszem piśmie mówię o Hexametrze, skanduję go używanym spo­

sobem, ażeby lepiey być zrozumianym. To tylko dodać muszę że myśli te, gruntuią 

się na zasadach pozycyi, (cezury) które tu iako Muzyk daię i obiaśniam, które tak 

w pierwszćy, iak w drugićy części' ninieyszéy rozprawy, więcóy ieszcze będę się sta. 
yał wyłuszczyć.

ści Hexametru we względzie rytmicznym zupełnie odpowiedzieć. Tak 

iak przeciwnie w wierszach polskich, więcey nad osin syllab zawierają­

cych, w których średniówka iest uważaną, i za pewny rodzay cezury 

służy, i naprzykład wiersz trzynastosyllabny na 7. i 6. syllab podzie­

la,, rym zpewnem, że tak powiem ucięciem połączony, metryezność za- 

stępuie. Omamienie to sprawia rym, tak z pomienionych przyczyn, 

iako też przez współbrzmienie syllab,. co językowi Poety harmoniczne­

go nieiako dźwięku użycza. Harmonicznego mówię, albowiem iak 

w muzyce przyiemne współbrzmienie więcey tonów ieden w drugi har- 

moniią, brzmienie zaś tonów ieden po drugim Melcdyą się zowie,1 tak 

równie dźwięk, który rym nadaie, może być uważany za harmoniczny, 

ten zaś który z szczęśliwego doboru spółgłosek z samogłoskami powsta- 

ie, iako melodyiny uważany być może. I w samey rzeczy, w współ­

brzmieniu syllab szukamy dobroci rymu. Im więcey obadwa słowa ry- 

muiące przez podobne brzmienie nieiako wsiebie wpływaią, tem pię- 

knieyszy iest rym, i tem przyiemniey brzmi,im więcey łączy zgodności, 

i dla tego rym niewieści dwusylabny, pięknieyszy iest od męzkiego 

iednosylabnego.

Z tąd łatwo po>ąć. dla czego teraźnieysze wiersze ucho nasze na­

wet bez metru zaspokoić mogą. N ikt nie zaprzeczy, że łatwiey dale­

ko iest, koniec wiersza przez rym uczuć, niżeli przez metryczno rytmiczny 

spadek, ponieważ doświadczenie uczy, że są ludzie, którzy tańcuią 

według taktu, ale nie są w stanie czuć taktu wielkiey muzykalney ca­

łości, mogą poiąć Melodyą, ale nie mogą icy taktycznie (metrycznie) 

wynucić. Jak łatwo dziecię poymuig taktyczne czucie, tak trudno

* * _________
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iest dorosłemu, ieżeli się w nim nie ćwiczył, lub go przez naukg mu- 

-zyki nie poiął. Człowiek przyszedłszy iiiż do rozwagi, mocnieyszego 

potrzebuie powabu do rozgrzania Imaginacyi, dla tego terażnieysza 

Poezya nigdy zupełnie bez rymu nie będzie sig mogła obeyść , 

w ten czas chyba, kiedy taź połączy sig z Muzykę, w chwilach naywyź- 

szego zachwycenia, gdzie śpiewaiący i mówiący iest tylko iedną Poe- 

zyą, to iest w operze poważney. Moznaby przeto powiedzieć, że cel 

starożytnych wierszy (rozumie sig tylko co do formy), iest dążeniem 

do Eurythmiki, a terażnieyszy dążeniem do Harmonii.

Czyliż wysoki stopień rzeźby wieków starożytnych, do którego 

Z trudnością a może nigdy tak ogólnie nie doydziemy, i  równie wyso­

ki stopień dzisieyszey m uzyki, która w starożytności może tylko od 

niektórych przeczuwany, ais nigdy tak dalece poigtą być nie mogła, 

niezdaie sig potwierdzać dopiero powiedzianey różhicy kunsztu staro­

żytności od teraźnieyszego? Jednakowoż tey Eurythrnii, w którey gre­

ckie wiersze płynąc, słuchaczów zapalały, wcale za straconą uważać 

nie należy, owszem, stała sig ona Elementem, przez który Muzyka 

Z Melodyą i Harmonią w ten czas kiedy z wierszopismem co do zewng- 

trzności nieiako rozłączoną została, podniosła sig do igzyka uczuciów; 

mimo że ściśle biorąc, obiedwie te sztuki co do istoty, zawsze z sobą 

Złączone były, ponieważ naywyższe zachwycenie Poety, iest zupełnem 

czuciem muzycznem. Eurytlnniia ta, przeszła w m uzykg, i przez nią 

nawet wydoskonaloną i obiaśnioną została, w teraźnieyśzey bowiem mu­

zyce znayduią sig rytmy, których daremnie byłoby szukać w odach

starożytnych Liryków. A  wigc nie tylko w pozostałych wierszach sta­

rożytnych, iak nas Grammatyoy chcą przekonywać, ale także i w dzi- 

sieyszey muzyce, można wynaleść materyał do Eurythmii dla terazniey- 

1 szych, a wigc i dla polskich wierszy. W  muzyce okaże sig czyli i iak 

wiele metryki igzyk mieć może, iako też iak wiele Eurytmii wiersze 

iyiących igzyków okazać -są w stanie, i ile iey potrzebuią, ażeby sig 

i tą pigknością ozdobić mogły. Przez Eurytlimiią iedynie, może ści­

słe połączenie obudwu tych sztuk nastąpić, a przez co Opera naydo- 

skonalszym dziełem sztuki staćby sig mogła, chociaż ią dotąd iako 

dramatyczne dziecig czasów naszych uważać należy, która mimo ma­

łych niedokładności coraz nas wigcey zayinuie, i im iest starszą, tem 

wigcey nas cieszy, ponieważ mamienie przez rym, iakkolwiek być mo­

że powabne, mało tu doda pigkności, gdyż to cząstkowe harmoniyne

współbrzmienie, znika w rozległym kraiu Harmonii (Muzyki). ——
*

Chociaż rozbiór dłuższych wierszów polskich według ninieyszych 

zasad co do M etryki, Rytmiki i cezury (średniówki) dopiero do dru- 

giey czgści rozprawy należy, pragng iednak cokolwiek w tym przedmio­

cie powiedzieć, gdy iuż o dłuższych wierszach .wspomniałem.

Uważmy n. p. dwa naslgpuiące trzynasto-zgłoskowe wiersze z Ata- 

lii Niemcewicza:

Jeśli następca iesteś wielkiego Ar ona y

Siostrę, iest Królów jiaszych cnotliwa lw a  Ż on a .

Eażdy, ktoby nawet dążenie wiersza polskiego do toku dak ty li­

cznego, i dążenie ogólne igzyka polskiego do toku adonicznego i sa-



licznego uważał; trudność mieć bgdzie w dochodzeniu przyczyny, dla 

czego Deklamator czuie, że wiersz drugi wigcey ma pola do Expres- 

syi, niżeli wiersz pierwszy. Obadwa wiersze, tak co do ilości sylab, 

iak co do prawidła średniówki, sę. sobie równe, to iest:

Jeśli następca iesteś . . .

Siostrą iest Królów naszych . t .
i  - : • ’ J

i nawet, gdyby ie co do stóp (taktów) porównać, iednakie bgdćt:

Je iii Na stę pca ie stei miel kie go A ro na

Sio strq iest Kro lów na szych cno tli wa twa ko na.

Cóż tedy różni od siebie te wiersze, które nawet iako metryczne 

uważane, według ducha igzy ka polskiego za Pentámetra uchodzićby 

mogły? —  Oto tonowanie, które sig na słowie iest w drugim wierszu 

zatrzymuie i zaraz z pierwszy syllabcj. Kró nastgpuigcego słowa Królów  

czyni mia*rg spondaiczn§, przez co Deklamator zyskuie w drugim wier­

szu ieden punkt wigcey do podniesienia głosu, a co tok wiersza nie- 

iako odświeżać sig zdaie. Z tego powodu zdarzaićt sig czgsto w staro­

żytnych iambicznych wierszach spondeie, nie sg. one tam iako przy­

padkowe lub tylko cierpiane, bo czemużby sig znowu trocheiów tak 

bardzo wystrzegano? lecz umyślnie, aby metrowi iambicznemu wigcey 

nadać rytmicznćy pigkności, Poeci starożytni, starali sig omamiać me­

trycznie, tak, iak dzisieyszy Muzyk pTzez Synlwpy taktycznie oma­

mia. Drugi wiersz wspomniony zyskuie tym sposobem istotn§ pozy- 

cyę., pewne retardando, do czego Deklamator, równie iak śpiewak, 

przez szczególne szykowanie słów, naturalnie naprowadzonym bgdzie,

tak dalece, że gdyby retardando tego wiersza, kunsztownie powtó- 

rzonćm było, tak, ażeby wpływ iego na płynność wiersza wigcey dać 

uczuć, wiersz ten, dla spadku adonicznego mógłby być czytanym iako 

dobry Hexameter, i ani w metrycznym, ani w rytmicznym wzglgdzie, 

nie możnaby mu nic zarzucić.

Sio strq iest Kró lów na szych cno tli wa twa ko na.

Gdy w deklamacyi wybicie pewney syłlaby powszechnie przez mo- 

cnieysze tonowanie, a to , znowu przez mocnieysze podniesienie gło­

su uskutecznione bywa, przeto wiersz ten we wzglgdzie melodyinym, 

nastgpui^cym sposobem mógłby być wyrażony,

f f 1 1 I /  /
Sra ehret ia.tk Krń Inm łł n f7\

f f

a iednak w niczem polskiemu akcentowi nie ubliźai§.c, odpowiedział- 

by tokowi spondaicznemu. Pierwszemu wierszowi zbywa zupełnie na 

tem orzeźwieniu, i tylko przez bardzo przymuszone i przesadzone po­

dniesienie głosu wydać sig może,

>

Je iii na stg pca ie jteś viel kie go 4  ro pa



r
co tern widocznieysze bgdzie, ieźeli obadwa wiersze cokolwiek prze* 

łoźemy.
>

i i i i i i \ r  i ^  i i
Kró Iow na szych iest sio slrą cno tli w a twa zo na

l . vr J  f >
*. ■ 9 • J - S

i
Kro l

i
iw na sz

. ' r i  ' i  1 ' i i, i , ;  í í

ych sio strą iest cno tli wa twa zo na.

Wiersz ostatni, zawsze mieć będzie pozycyę tok ozy wiałęcę, dra­

g i  zaś, wymuszony swoię pozycją przez wyraźnieyszy tok daktyliczny 

zupełnie utrącą..

fi / [ / /
— ---- -— W V  j --- W V —  w  w

Je śli ie steś na stg }ica wiel kie go A ro na

Gdy wigc retardando  w muzyce iako sposób podniesienia wyra­

zu, tam tylko miéysce mieć może, gdzie sig iednotonny ruch, to iest 

takt znaydnie, tak również w poezyi, prawo pozycyi tam tylko iako 

sposób upigkmienia użyte być może, gdzie iest skanzya, czyli metrum, 

co tém wigcey i wyraznióy skutkować bgdzie, im pewniey poznany 

bgdzie tok, który toż retardando czyli cezurg przerywać sig zdaie, i- 

naczéy, byłby to sposób bez celu. Z tęd znowu pokazuie sig potrze­

ba wynalezienia ile możności, metryki w Poezyi, co tern iest potrze- 

bnieysze, im wigcey Pogzya z muzykę (iak iuź powiedziano) ma sig 

połączyć,. —

M oźei wigc taż polskiemu igzykowi zbywaięca metryczność przez 

uznanie skandowania w edług akcentu iako naywyższey ustawy pol- 

skiey prozodyi bydź wynalezionę? —• Niezawodnie.

Trzy sę rodzaie akcentów, osobliwie we wzglgdzie skandowania, 

któ^e rozróżnić potrzeba. Pierwszy iest akcent oratoryczny, który sło­

wo w honstrukcyi nayważnieysze podnosi, i który w ustach Deklama- 

tora wyrazem namiętnym sig staie, ieźeli to słowo z pewnę modula- 

cyę głosu wymawia, które uczucie w tym sensie panuig.ee oznacza —  

Powtóre, akcent igzyka, i po trzecie akcent słowny, które to obadwa 

naywaźnieyszę sylabg w słowie podnoszę, i właściwie grammatykalny ak­

cent stanowię. Akcent ten grammatykalny, staie sig akcentem igzy­

ka w ten czas, kiedy podniesienie naywaźnieyszey sylaby, wigcey sig 

na samey budowie igzyka zasadza, iak to iest u Polaków, akcentem 

zaś słownym nazywa sig w ten czas, kiedy podniesienie teyźe sylaby 

na zródłowę sylabg słowa przypada, iak to iest u Niemców, albo też 

na pewne tonowanie słowu szczególniey właściwe, iak to iest w wło­

skim i rossyiskim igzykn.

W  igzykach wigc, w których do dobrego wymawiania leszcze gram­

matykalny akcent, to iest ieden , albo obadwa z wyźey wymienio­

nych należeć musi, w igzykach mówig tych, iuź samo tonowanie pe- 

wney sylaby słowa zawiera Skanzyę podług akcentu, która przy pe- 

wnem tonowaniu słów staie sig metrycznę czyli taktycznę, ponieważ 

mpenieysze i słabsze tonowanie łatwo przemienia sig na krotkę i dłu- 

gę sylabg, i w muzyce nie inaczej iak przez długość lub-krótkość wy-
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mówionem być może, co iasno wypływa z moie go powyższego obiaśnie- 

nia taktu muzycznego.

Wszyscy polscy Grammatycy zgadzaia się, że przedostatnia sylaba 

zawsze mieć akcent powinna, zresztą wszystkie sylaby sg iedney dłu­

gości lub krótkości. Ten akcent mowy musi naturalnie paść na słowa

tak, że w słowie dwusylabnym przypadnie akcent na pierwszg iak m i­

łość w trzysylabnyin na drugg iak m iłości, w cztero sylabnym na trze-

cig iak miłościwy. Nadto niektórzy Grammatycy poszli tak daleko 

że wszelki akcent słów temu nałogowi ięzyka (ponieważ to iuż akcen­

tem ięzyka zwać się nie może) poświęcili. V ogel n. p mówi w swo- 

iey Grammatyce:” Kiedy iakiego kol wiek wyrazu słowo iedno-sylabne 

„  frazę zakończa, w ten czas akcent pada na ostatnig sylabę kilkozgło-

„ skowego słowa, n. p. powiadam  m u , zamiast, powiadam mu." Oy- 

,, ciec zaś polskich Grammatyków, Kopczyński, tak się wyraża: ”Ilo- 

„ czas w polskim ięZyku iest do zrozumienia i do zachowania bardzo ła- 

„ twy: ponieważ w iedney tylko przedostatniey zgłosce zachowuie się, i 

,, iedno szczególne na wszystkie wyrazy mamy prawidło, ze się. przedo- 

„ statnia  zgłoska przedłuża. Ponieważ w ciggu mowy polskiey, między 

„ wyrazem kilku-zgłoskowym a wyrazem iedno zgłoskowym, mały bar- 

„ dzo iest przestanek, tak że obadwa zdaig się tylko ieden robić wy- 

,, raz, n. p. zdaie się, proszę cię, Królewska M ość , byłoby przeciw- 

„ ko prawidłu iloczasowemu, ostatnig poprzedzaigcego wyrazu prze- 

„ ciggać zgłoskę: ie , szę, wska. Podobnym sposobem, ieżeli wyraz 

„ iest tak złożony, że ma ieden z tych przyrostków zc, li, to, by, n. p.

„  godzienze, będzieli, takiebo, daw noby, na ten czas trzecia się od 

„ końca zgłoska przedłuża, czyli tak się wymawia, iak gdyby się o- 

„ sobno pisał przyrostek.”

Dosyć iuż iest powiedzieć, że ięzyk polski posiada wymienione 

własności, i samo badanie ośmio-zgłoskowego wiersza we względzie 

muzykalnym wykaże, iak wiele rozmaitych rodzaiów rytmiczney Rcin- 

pozycyi bez naymnieyszego uszkodzenia akcentu mpwy, owszem dla 

podniesienia go , myślgcy Poeta wynaleść może, aby się więcey do 

muzyki zbliżył, to iest: aby wierszom swoim nadał metryczność.

Przedostatnia zgłoska zawsze iest akcentowang i dla tego siódma 

sylaba w ośmio-zgłoskowym wierszu, iako przedostatnia, powinna ak­

cent otrzymać, co w muzyce znaczy, że ta siódma sylaba musi paść 

na dobrg część taktu i że ona stanowi ieden punkt podziału.

z tgd widzi m uzyk, że siódma nota iako dotgd iedynie z akcentowa­

nia znana, takt zaczynać powinna. Ale czyliżby sześć innych nót, 

czyli zgłosek wiersza za pomocg większego lub mnieyszego akcentowa­

nia , które podobnyż punkt podziału daig, nie mogły same z siebie 

taktu wydać, a zatem i rodzay iego ustanowić?

Aby osgdzić, czyli wiersz ośmio-zgłoskowy może mieć tyle takty­

cznego zapasu, weśmy pod rozwagę następuigce Jana Kochanowskie­

go powszechnie znane wiersze:
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Wsi spokoyna, wsi wesoła 

Który głos twey chwale zdoła f 

Człowiek w twey pieczy uczciwie 

Bez wszelakiey lichwy żywię, 

Pobożne iego staranie 

I bezpieczne nabywanie,

Insi się ciągną przy dworze 

Albo żegluią przez morze,

Gdzie człowieka wicher pędzi,

A śmierć bliże’y niż na piędzi, 

Naydziesz kto w piat ięzyk dawa 

A radę na funt przędąwa.

Krwią drudzy zysk oblewaią 

Gardła na to odważaią &c. &c. (*)

r r r r r
• • • • • •

• • • • • • !  ••

Gdy każda akcentowana zgłoska na dobr§. część taktu paść powin­

na, gdy przez dobre części taktu i ich stosunki pomiędzy sob§ i po­

między gorszemi (to iest: pomiędzy tem i, na które nie akcentowane 

zgłoski przypadaj) i przez iediiakowe tychże zgłosek wracanie, takt, 

i iego rodzaie się tworzy, każdy zatem muzyk, a nawet i cokolwiek
•  ł  . - #

muzykalne ucho* łatwo pozna w punktach podziału wiersza, iakie ak­

cent słów nadaie, takt prosty w wierszu:

O  Ponieważ wiersze te , iuż prawie wszystkie rodzaie ośmio-zgłoskowego wiersza zawierają, 

nie f?yła potrzeby przytaczać całe Postna.

Wsi spokoyn.a, wsł wesoła, —
4

takt nie prosty w wierszu:

)Człowiek w twey pieczy uczciwie • • •4
przedtakt zaś w wierszach:

• • •
r
• •

Pobożne iego staranie, • i • • • • •
/
• •

A radę na funt przedawa. • • ••
/
• •

Z tego zaś, co się naprzód o takcie i iego rodzaiach w ogólności, 

w szczególności zaś o tworzeniu się taktu potróynego, powiedziano, 

łatwo da się poznać takt dwóch ostatnich wierszy. Pozostałe ieszcze 

pięć syllab, między któremi dwie akcentowane się znaydui^, mogg. 

być iako całość taktu uważane , w którym ieden dobry czas na dwie, 

a drugi na trzy części iest podzielony, tok zaś metryczny obu tych 

wierszy, wynaleziony być może w dwuczasowych rodzaiach, taktu. Gdy 

zaś takt poiedynczy, nie może być iako takt poięty, ponieważ w nim 

stanowiące go iednakowe wracanie zawierać się nie może, a tu nie i- 

dzie rzecz o rodzay taktu, ale o sarn takt, iaki każdemu ośmio-zgło­

skowemu wierszowi iest właściwy, przeto w ostatnich dwóch wierszach, 

pozostałe ieszcze akcentowane zgłoski, musza stanowić początek ma- 

łey całości taktu.



Zatem, przemiana mocnieyszych i słabszych (która w muzyce tak 

części taktu rozróżnia, iak akcent polskiego ięzyka w kilko-zgłosko* 

wym słowie się zawieraięcy, różnicę sylab stanowi) łatwo przechodzi 

w oznaczony długość, bo gdy gorsze części taktu, głośnemi się staię, 

oboiętnę iest rzeczę w względzie taktycznym, czyli swóy czas wypeł­

niły lub nie. W  ostatnim razie, reszta złych części taktu w muzyce 

przez pauzy (znaki milczenia) zastępionę bywa, iak to pokazuie

P r z y k ła d

f  -  . . . - h = F
— r * —

— —--------—  ... i

*  *  - v -
- i —
h - ------>----------- -|

Jeżeli te małe pauzy opuszczone będę., wtedy dobry czas, okaże 

się iako oznaczona długość a % tego muzykalnego frazesa w }  przemie­

nione będę. V - ---------- /U ------ 0—*-- —p------ f=\ " -— m — m —

fe  -s— 1— ? -—t— •— - m •— i f
/ V V

co w metryczności, w którey właściwie pauzy tak iak w muzyce miey- 

sca mieć nie mogę, (*) nie może inaczey być wyrażone, iak zamiast

'  '  '  '  napisać—  «mm mmm _  1* — W —— -----

O  Inaczćy ma się rzecz z pauzami Aktorów, Deklamatorów i mówców, tamę nawet Interpun« 

keye, nie mogą z pauzami taktów iść w porównanie, bo gdybyśmy wspomniony wiersi 

w śpiewaniu taktami zastąpić chcieli, wyrazilibyśmy: W si spo — koy na — wsi we — soM

co też nic innego nie znaczy, iak tylko że długie sylaby przeplata'ę 

się zkrótkiem i, i dla tego wiersz

W si spokojna, wsi wesół a !

w którym takt prosty uznano, równie może być delkamowanym. Tak

-w-G

4
albo ycj A — — / -

— i—
Jt*_:
t u -

W si spo koy na, wsi we so ta W si spo koy na, wsi we so ta

przez co, tonowanie według druha polskiey wymowy, nie tylko nic 

nie traci, ale owszem zyskuie-, bo iak treść Poematu nadaie Dekla- 

matorowi ton i ruch, tak równie wr poemacie panuięca namiętność , 

nadaie muzykowi prosty lub nie prosty takt, a nawet rodzay onego, 

iaki ma obrać, wskazuie. Sędzę, że tego dowodzi muzykalna Dekla- 

macya wspomnionego wiersza, że wewnętrzney treści onegoż więcey

takt £ niżeli % przystoi, ponieważ tok trochaiczny _w w w

weselszy iest niżeli mniemany spondaiczny — — j — — . j — — | -L —

Przeciwnie wiersz następuięcy co do metryczności zupełnie równy:
i / / /

Umrę. z i  oba me kochanie

lepiey się wyda w takcie |  bo chociażby muzyk przez melodyinę Modu- 

lacyę dopiero użytego muzykalnego frazesu treści tego wiersza więcey 

właściwę, mógł sobie zaradzić, skakanie iednak taktu f  zawszeby by­

ło wydatne

---- ()-*
:: -•

/ ' *
U mrę z to bą me Ko cha nie

SzW-C)------------ —•— -- f — - -
4 ’ 1—- # ■ 

i
Á.9T • .

U mrę z tobą me Ko chanie



Mniemany tok spondaiczny, iako do większey powagi dyżycy, wyraz 

tego wiersza nie zawodnie dobitnieyszym uczyni,. Z  tyd wypływa, ze 

tok metryczny tych dwóch ostatnich wierszy:

•  •  *

---------------- ----------- ------ pobożne iego staranie

------------------------—------- « radę na fu n t  przedaw a

w muzyce tak może być zastąpiony:

f i

b
/  /

¡9 ✓  /
albo

3  j  
8

i r i i u  i/  Ł- /  I /  /  /

/  /  /

pobożne iego staranie

a radę na fu n t  przedawa

pobożne iego staranie

a radę na fu n t przedawa

stosownie, iak prosty czy nie prosty takt z wyżey wymienionych po- 

wodow przez tono-twórcę użyty będzie. Na dowód że w ośmio-zeło- 

skowych wierszach nie tylko istotnie metryczna rozmaitość się znay- 

duie, ale że i we względzie muzykalnym bez niey obeyść się nie mo­

żna, służy ieszcze okoliczność ta, że tak przez niewypełnienie^o- 

brey części taktu, iak i przez przepełnienie teyż,e dobrey onego czę­

ści, waga dobrego czasu wzmocniony być może, co w muzyce przez

pum

punkta, które po nóeie położone, wartość oney przez połowę zwig* 

kszaiy, dokonane bywa:

•------
H 5 iŁ 2 - 4 - t = . t . ! = r F =R R 1 = F -

Gdyby więc ta rozmaitość ieszcze i wtem  pospolitem melodycznem 

i takty cznem wyrażeniu uczuć się nie dała:

------------- , t
f r  “  m 1 1
I n  , r  I* I mv 9 A  t f  . ?__ . # •  :*r  ' J 1 1 ' l

t .  TPsi spokojna, wsi wesoła . . .

9 . Człowiek w tw ej pieczy uczciwie * . ,  

g. Pobożne iego staranie . .

4- A radę na fu n t  przedawa . .•

by było, gdyż każdy dobry czas przez 

"d części taktu, ieszcze więcey

każde w ten czas ncbo obrażone 

przepełnienie lub niedopełnienie 

wagi nabiera::

| i. lV si spokojna , wsi wesoła .• . ,
*► t ¿T.

2. Człowiek w bwey pieczy uczciwie. . .

3. Pobożne iego staranie - .

4  A  radę na fu n t  przedawa .

TVsi spokojna, w u wesoła . . . 

Człowiek w tw ej pieczy uczęiwie . , . 

Pobożne iego staranie . .

A  radę na fu n t  przedawa . .

6



J c}0-wa Cycerona: in versu quidam tota Theatra exclam ant si fu i t  

una syllaba longior au b brevior” odezwałyby sig słusznie w na­

szym Teatrze, gdyby sobie tono-twórca pozwolił cztery te wiersze ie- 

dnymże sposobem wypracować.

4- A radę. nn funt przedoioa. 
/ / /

albo

W ---  W —. W ~

y A i 
--- !*“ t" ■ i-t-

— —— .

6  4 = p racfziL: 
R~\a— ^

—H—\— 
JC*

Cztery zatem różne od siebie rodzaie ma ośmio-zgłoskowy wiersz 

polski, i aby te różnicy sposobem wigcey czuciu odpowiadającym wy­

kazać, połoźg obok metrycznych znaków, znaki muzykalne, ziednym 

i tymże samym muzykalnym co do melodyi frazesem, a to według do­

piero rzeczonych zasad.

1. l'V si sp okojn a , wsi wesoła
____/ ____

a l b o

---  w  ^

2. Człowiek w tw ój pieczy uczciwie
/ / ______j _  ___

albo

----W ---  W W ---

3. Pobożne iego staranie 
! / /

albo

s»/ —  y< —  w  s0> —  w

Gdybyśmy wigc ten metryczny tok ośmio-zgłoskowego wiersza, 

iak to u starożytnych powszechnie bywało, według stóp lub spadków 

w wierszu panuig.cych, słowami wymówieć chcieli, w ten czas nazwa­

libyśmy naystósowniey Ner: i y trochaiczno-

Ner: 2&‘ daktyłiczno-

Ner: 3ci adoniczno- (gdyż ten wiersz 

iest istotnie drugę. czgści§ Hexa-

metru Una salus ęictis nullam

szem, ponieważ mu téy w ±uo~.

—  _  w  ^  ^
sperure salutem

saiiczno ośmio-zgłoskowym wier- 

odmówić nie można:

Auream quis quis mędiocritatem ,

Nie potrzeba zatem dalszych dowodów że akcenta, czyli długie 

i lub krótkie zgłoski, istotnie w polskim igzyku rytmicznę. i metryczny 

| własność mieć m og§, mai§. i mieć powinny, ieżeli Poema za muzy­

kalne ma być uważane. Ile metryczney rozmaitości te cztery rodzaie 

ośmio-zgłoskowego wiersza wydać mog^, wykaże nastgpui§ca r y t m i -  

. czna Kompozycya pieśni, którey wrotka cztery tylko wiersze zawiera , 

i tak nayprzód, cztery pospolite rodzaie:
6*



A . Trochaiczny ośmio-zgłoskowy sam.
---  ‘—  w  —  w  —

i .  B o ie l z  twoich rąk iyiem y  

Choć naszemi prcteuiemy,

Z  ciebie plenność miewa rola 

M y zbieramy z  twego pola.

Karpiński.

3» t 
*

1 * j 1 5
1

.

-■»■■■A-_t— —#— — • ♦ —»—

T
r

r

V
 'i

kt?  -3- 1 r-----^--U— --- • --- z e  • - :—r-—r----------- *------ -- 1—— —i--1-- -------- ——---/ / i /
Bo ie\ ztwo ich rqk, iy  ie my Choć na sze mi pra cu

- A -  . •  : - • - - - - - ~ór*r -4 -a
-

. 1 - • : • :  t  • '  ■: L i i  :
3 = t  ■:- i —  • —

- - - - - - - - - - - - - - - - - i- - - - : z s~ *H * •

ie my zcie bie pleń no!ć rnie w a ro la my zbie ra my z twe go po la.

B. Daktyliezny ośmio-zgłoskowy
-— w ^

2. Łańcuch od wieków związany 

K a id ey  na świecie odmiany,

Ten go przerobić nie zdoła  

Który pow iązał te koła.

Karpiński.

Ten go prze ro lic' nie ido ta K tó ry  po ¡pin zal te Ko la.

C. Adoniczny ośmio-zgłoskowy

3. Gdy z wiosną zwiędną iuź kwiaty 

N a  ten czas chłopiec skrzydlaty  

D łu g iem i zmorzon upały  

Porzuci lotne swe strzały.

K. Brodziński.

zrzpz
4-4-4-I---------

ł H-- *  *- •— *“ F— i 11!“ ' •

Gdy z wio snti zwię, dną iui Kwia ty  na ten czas cliło piec skrzy

-Ą-fir-Ą-
: f z c : f r  z e z f c z

- f -A—A—A-y-A— A-~---H i 1--- 1—-F—z z r p r a : 3= r
— —
dla ty  dlu gie mi zmo rzon u pa ł y  po rzuci lo tne swe slrza ty .

D. Saficzny ośmio-zgłoskowy

N a  wzniosłe Tęczy na skały  

Srdegami obłoki z ia ły ,

A  córka się z M atką smuci

Jak z lasów nieszczęsny wróci.

K. Bro:

— »---- ----•---- 1 =t4 -!ba
—®-—i— 0—
h  - / t  J\ ± B —t-—9-—]--

W-- 4- A-
zp._4iz,:_. 

/ z 0
Na wznio słe T ( czy na ska ły  lnie ga mi o bło ki zia ł y  A

— J?—̂4— ——!——j—t—•—*—1—*—i— •— j —•— i-. —i
r -P— i=M—

•-- -H*—1— -d-+-iZ

cór ka sit z-ma tkt imu ci iak ila  sów tiieszcię sny tero ci.



Powtóre, sześć złożonych rodzaiów, wynikai^cych w ten czas, kiedy 

rytmiczny skład wrotki z dwóch metrycznie rozmaitych wierszo w sig 

składa.

E. W  iersz trochaiczno-daktyliczny.

5 a. Jey wyglądasz utęskniony —

Z  kłórey przecię przyidzie strony —

Abyś się z nią m ógł weselić 

Pracę i szczęście podzielić.

W
W

W
v_/ w w

K. Bror

4 4 4 / y y 4 y 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4  i
III11 i II 1 1 1 1 1 1 1 ; I-i 1 1 i 1 1 1 1 10  0 « • •  • •  • « • « • 0  0 •  • # ®  • C 0 » • 0  1

/
i I: V

F. Trocliaiczno-adoniczny

6. a. Z  tobą słońce! polska chwała  

Potomności doczekała,

D opóty niechże nie minie 

Dopóki światło twe słynie 

* K.  Bi o:

5  /
8

- ---  \_4

- \*4 —  w

'w' W -- W
V-/ — w

1 i i !  i i
4

I 1
4I 1 i i ,4| 4 4 4 1  4 ¡ 4 4 4

I M 1 ' 1 1
4 4 4  i 4

| j 1
4 4 4
1 1 1

u J i * ; 1 1 ! 1 1 I

G. Trochaicztio- saficzny

7. a. D r  oga mota iaskułeczhrr

Odwiedź znowu twe gwiazdeczko

O  >--  v_/ V«/ —  W —  W

3 /  8 Jj

Zastałaś go leszcze całem

22o ia go ci psuć nie dałem.
K. Bros

4
1 1

1 4
l l l i i  1 1 1 111 i i

4 , 4 4
1 1 1 , 1 1  Ą1 i 1 1 1 1 I 1 ■111 I I - I ! 1 1 1 1 1 1 1 1 I

H. Daktyliczno-adoniczny

8, a. Jakie mi lube spocznienie 

D a ły  iuź sosny tey cienie,

G dy snami łudzę się memi 

O  chwałę niegdyś mey ziemi!

K. Bro:

2  ł / \  4 4
A _ J J I J J i

V-4 W 
W ^ 
W ---
4̂ --

v-y

w

, 4 4 4 4 . 4 4 , 4 4
1 1 1 j 1 1 1 1 1 IJ 11 1

• w 

- w

/ /

s-/ —

w  ——

w v-y 
w w

w
w

i i i

I. Daktyliczno-saficzny

9. a. P ła cze  szli zmarley twey matki 

Czyli tu twoie śpią dziatki,

Ż e  tyle iuź w nocney dobie 

Tak modlisz się na tym grobie?
K. Bros

2
4  J j j

AA A/ I AA AA AA

w w

w

ii y  /

K. Adonicznó-saficzny

10. a. Już słońce niebo pogodzi 

Ż eg la rze! śpieszcie się w łodzi V
V-4

w

V4 
*s4 'W



Przychylny nam wiatr powieie v-/ —  w w

P r zy  rudlu niech dłoh nie mgleie. ^  ^  w

K. Bro.

5 / A 
8 *

ĄłA\ĄłA\ *111! 1111 r /// /// lilii
Potrzecie: pięć ieszcze przeplatań rodzaiów złożonych, które w ten czas 

się tworzy, kiedy pierwszy wiersz z trzecim lub czwartym &c. w me­

trycznym względzie iest równym, iak to dotgd rym oznaczał.

11. h Zdawna ludzie wielbią cnotą

A le  ią mało kochaią,

Zwłaszcza w wieku w którym złote  

W szystkich okowy trzymaią.

12. c To iest iedno me życzenie —  w —  ^  —  v_,

Abym cię w idział w tym stanie —  w ^  —  w ^  ^

W  którym cię zacny móy Panie  

Chcę mieć twoie urodzenie-

V-/ —  W

—  W Vw/

w —- w
— W w

- V — w 
s-/

- w — w
w w —-

w w — w 
^ —- w

Tański*.

L, Daktyliczno - trocliaiczny

13. a W ia try  po borach szumiały Y
v \ _

Trzęsły się góry i skały,
\

G d y  na trawie porzucona 

IW  głos p ła ka ła  iego żona.

2  AA
K. Bro:

Z A *  1 , ,1 A A  I A *  l 1

—  KJł W  •ta— W  W  w

—  W —  W ---  w

— v-y — w — — w
— — w — w — w

*

14. b

14. b. Bronić oyczyzny i sławy

Zrzicać iarzmo niewolnicze 

IWasze to by ły  wyprawy 

Wasze lauiy i zdobycze

w
- w  -

W W

t 5. c- Czasie! bież teraz leniwie

Uym iy życia z nas każdemu 

A  .p rzy sp a rza j panu temu 

N iechaj wiekuie szczęśliwie.

Tańskir

w
— ^

—  v _ /

w w

w

16. b. Z  brzegów swoich rzeka wróci

Tryum fy przebrzmią po grodach 

Cnoty oyców syn porzuci 

Zatonie naród w przygodach.

Jt. Bro:

17. c. G dzie niewinność obok cnoty —  ^  

Przodkuią w świętym zawodzie y

G dzie stan i wiara w swobodzie w

W iek  przypominaią złoty. v"'

Kruszyński.

■ w

Ib. Adoniczno - trochaiczny

18. a. Zniewoli strumyk po łące 

Juz pędzi krople błysczące

w
w

w
'w'

w w
w

7



W  zoile  kwiaty brzegi stroi 

Zdobi łą k i, owce poi.

K. Bro:

^ w —
w  — • s-» —

s - r
8 .

' A AAA /// ! A AAA A a A / 1 / / A 1 A11 1 1 11 1 I] 1 11 1 11 11 11 1jj ! JJ li 1 1] 1 1
19. Tak matko nasza kochana

Kiedy wielbieni czucie Iwoie 

lV n et znika postać przybrana  

Serce bierze prawa swoie

Tański.
/

20. c. Ażeby d a ły  ci N ieba

JVielKomysinych dusz przymioty —  

P rzy  nich serca piękne cnoty , —

T ęcz  tego iyczyć nie trzeba.

Tański;

ii. b. O  kochane dzieci moie

Niech szczęście wam dni przeplata  

Pomyślności tylko wasze 

Osłodzą nam stare lata

Tański.

22. c. Dawnom matko powiedziała  

Ź,e sama iitz dość zarobię 

Poszukay więc in n ej sobie 

By ci p rzęd ła , by ci tkała.

W --- V*/

---  V_/

W ---  V-/

w  V  —— w

> —  w  —  w

W w  —  w

W --  --  W —

w  —  —  \*A

---  W —

^  ---  w  _  w  w  ~

w

w
'w'

V-/ W 

■ W _

W W

■ W -

w

W VW/

w *— w

JC. Br o:

M. S'aiiczno - trocłiaiczny

25. Postrzegam  iuż dzikie hordy

N a d  wisłą się serzą mordy ^
, • ąfłr~ —

M ego ludu krew się leie 

M óy na ścianie miecz rdzewieie.

K. Bro:

2 /

^  w  —  ^

V ^ /  — r -  ^

' w ' --- —  W  - —

AA \ \ AA\ AA \ i 1 i
J ! i] ! Jj 1 1 ij U lj.1 !j 1 ![ 1 l['l ! il 1 1 Ij 1 1 ■! i

24. b. P o  ślubie mię będziesz lubić 

Byłeś lep iły  mię poznała  

I  będziesz się mogła chlubić 

¿ e ś  twóy wybór dobrze znała.

Tański.

V -/ ------- V-/ W

^  —  w  w

—  w  —  w  

w -- w
-- -- W

25. c. Turkawki o ptaszki b łogie!

Jakie D a fn e  wam zazdrości 

VTwas ia widzę wzór miłości 

A  płaczę na serce srogie.

K. Bro.

—&_/- 
W —  w

\ ^ / ----

-- -

26. b. S toy! Filoreta tu leży

Z  urodą cnota' pospołu  

N iegdyś ponęta młodzieży
%

A  teraz garstka popiołu■

- W W — 'w/ W —  V

\ A  —  W  ------ \ A  < A  — — W

- Sy* SA —*- W SA —- <A

Â -- W — W -- W
*

7*

Kimaniu.



-- W W -- V w2Jj. C. Ź. S k ie obole weseli,

N a  szczęście tęschność iui zamień 

Bo serce cięży iak kamień 

P óki go nikt nie podzieli.

K, Brot

w  — 

O — 
w w

---

-  W 'V w /  ------- \~ A

- w  s_/ —  ŝ /

w  —• w

N  Adoniczno-daktyliczny

28. a. Zaś gdyby myślał na groby 

K to  życia użyć chce doby 

Któreyby kropli słodyczy  

JWmorzu nie topił goryczy!

K. Bro:

8

w w

w

/  A AA , A A A / A AAi I A 1 AA A i AA Ai | I ! | 1 i i ; /  i / / /1 1
/ / /1 1 1

v . 1 ! 1 1 1 i I I  i 1 I I I l i i  M l I 1 1

29. b. On dom wystawił na piasku

Zdobi go próżność błyscząca, 

JNnim pełno chluby poklasku 

A le duch iakiś mię trąca.

Kniazoiń.

w w w

50. c. Teścina w służbę mię woła

' Matko nie wstrzymuy dopóty 

W ianku móy z róży i ruty

N ie długo spadniesz mi z czoła.

K. Bro;

^  W ---

^  V  ---  W W

W  - - -  W  W
—* w  w  —

w

■W
 to

31. b. Serce gdy smutek uciska w

W  tęsknoty okrutnym stanie 

W  ten czas swóy pokóy odzyska w 

Gdy w grobie iu i bić przestanie.

K. Bro:

- W W v  v̂ / «... V»/

W —■

- W V̂/ ,--- ^  _  >w'

32. c. Smutno mi bo za godzinę

D aleko twóy wierny będzie 

Ach błagam cię na tey grzędzie w w 

Poświęć mi różę g d y  zginę.

'  K. Bro:

w  v—/ —  w  w  w

v-/ —  v̂ / ---  w

' —— W •— V

w W —« w w '«Mi \A

Saficzno - daktyliczny
*

33. a' Tu błogie dębowe cienie! —  

Zanućcie mi lube pienie

Z  wiec z  tey wygrzebcie zatraty 

Sław ę Lechitów przed laty.

K. Bro:

'w' W

w ^ 
w w

w

w w 
V-/ O

AĄ AA AA AA // //
lii

34. b. N a  wierney przyiaźni łonie 

G dzie się z niemocą potęga
4

IW  uprze j me spoiwszy dłonie 

W  bratnie ogniwo zaprzęga.

Kruszyński.

'■A 'A

^ W
v-/ 'A

A  ^

A  ------ ^

v»y >w/ ---  w



35* c. Za grzebcie io w dał pospołu  

Kiedyż g d y  z lubą nadzielą 

JJ^iatry w iesieiu zawieią

JKywiie się kiviat z popiołu.

K. Bros

w w
'w'

w  v/ vv w

56. b. Tak żółty  liść po mieliźnie

Jesienny iuż wiatr pomiata 

Tak równic nas po ojczyźnie  

Hozprąsza bolesna strata.

K. Broi

Vw' ---- W ---  W W —  W

W ---  W W ---  ^

w  ---  V  —  w  w  .— w

w — w w ~  w — w

37 c. Jak srogie serca są wasze

Jak naszej pragniecie zguby 

łJTam Niebem iest uśmiech luby 

A  niczem p ła cze są nasze.

K. Bro:

---  ---  W W —

V»/ —  w  w  ---  w

------ W  S -/  ------  V

---  W ---- W K*S —

jP. Saficzno-adoniczny

38. a. Potomność się dziwić będzie

Chołdować ci zaczną wszędzie 

Któż pojm ie moie rozpacze 

K to ciebie w ięcej opłacze.

w o w
V*/

W
Vw/

w

K. Bro:

39. a. K to cnotom swe serce skłania  

K u  sobie zbliża niebiosy 

A  praca i moc wytrwania 

Zwycięży czasy i losy.

K. Bro:

v»/ —  w  —  —  w

W —■ w  ----  W v̂ / V_/

s«/ —  ^  W ---

V  — W — W W — V-/

40. c. Ty sam iuż turkawek dwoie ^  -

Spłoszyłeś na tey tu kłc dzie ^

Ach śpiesz się, śpiesz ku zagrodzie.

I  ia się przechodnia boię. (*) v"/ ~
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Jak wiele rozmaitość rytmiczney Hompozycyi w iedney wrotce 

żw ięcey iak czterech wierszów złożoney, pomnożyć się daie, gdzie 

trzy, a nawet wszystkie cztery metryczne rozmaitości, w iednę rytm i­

czny całość połyczone być mogy, wykazy poniższe ieszcze przykłady 

ośmio-zgłoskowego wiersza w których metryczne ułożenie przez jedna­

kowe i porzydne wracanie wrotek da uczuć piękność i potrzebę me­

tryki, iakiey możność w ięzyku polskim, starałem się wyłożyć.

Niechby wreście Poeta rozmaite ośmio zgłoskowe wiersze według 

upodobania rozrzucił, jednakowoż, iako wOdach Pindara zawsze ni­

by mniemany pannie nieporzydek, wciyż iednak od ukrytego porzy- 

ku zależycy, tak równie Poeta 'mógłby użyć porzydnego powracania 

rozmaitych rytmicznych składów ośmio zgłoskowego wiersza, aby ie- 

dność z rozmaitościy połyczyć, (na czem się cała piękność zasadza) i 

aby muzyka z wyrazami w sprzeczności nie była.

O  Nie zdawało mi się rzeczą potrzebną wszystkie rodzaie wrotek notami także oznaczać, d)« 

tego przy większey części na metrycznych tylko znakach przestałem.
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C Z Y T E L N I K A »

W ezwany od JP. 'Elsnera abyni zasady i  ego' o metry czn ości 
polskiego wiersza praktycznie mógł obiaśnić ¿ dołączam niektóra
Zpoezyy według tychże zasad ułożonych.-

Wiersz ośmiosyllabny, n a  którym ńinićysza pierwsza część się 
Ogranicza, najpow szechniej W pieśniach clo M uzyki używany b y ­
w a; dla  tego sądząc iż temu rodzaiowi wiersza więcćy przystoią 
proste, tkliw e i  raczóy do uczucia mówiące Wyrazy, tenże ton sta­
rałem się w nim  zachować. W  części drúgiéy , gdzie rzecz iuż bę­
dzie o rozmaitych rviér s z a c h u ż y t e ' by d i mogą inne przedmioty, 
których wyrażenie przez rozmaitość wiersza będzie Wolniejszern, a 
zatem więcćy do lirycżności źbliżonem.

Sposób ten upięknienia wiersza, ani w akcencie ięzyka żactnćy 
Zmiany nie czyni, ani dla Jiiego jakimkolwiek uszczerbkiem być 
może, otOstcm żosbaWUiąc mu dotychczasowy skład iego, dodaie mu 
ieszcze tę prawdziwie poetycką ozdobę. która sama z siebie’ staroży­
tnych zachw ycała, którą wszystkie żyiące ięzyki (wyiąwszy fr a n - 
cuzkij pos i a daią; która i e dynie poezją do'M uzyki zbliża , a k tó re j  
budowa ięzyka naszego do starożytnych zbliżona , koniecznie w y­
magać się zda i o.



N a  zarzuty iż sposób ten, więcey może piszącego utrudniać niż 
poezyą ozdobić, mógłbym odpowiedzieć własnem doświadczeniem, 
że metry czność nie tylko nie pomnaża trudności, ale owszem dla  
ucha raz ivzwyczaionego staie się. naturalną i  niezbędną konieczno- 
ścią, i  i  cieli rymy, które przy metry cznośći liii mnieyszą są ozdo­
bą, czasem szczęśliwe nasuwaią m yśli, częściey ie icdnak tania­
ła , przyiemna niewola metryczności, prawie iak JV[uzyka obudzą, 
utrzymuie i  wznosi uczucie. Jeżeli żyiące i  czy k i; którym artykuły  
i  grąm atykalny słów porządek wiele dodawać musi trudności, ty ­
le w ypracowały i  uszanowały metryczność, iakżc ią odrzucać mo­
żem y, m y , którym wolność i czyli a w przekładzie słów, tak ią ła ­
tw ą , tak rozmaitą czyni?

Zarzut drugi, iż sposób ten grozi iednotonnością ieszczo iest 
rnylnieyszym > gdyż metryęzność przeciwnie stosowną rzeczy, i  po­
rządną rozmaitością wiersze zdobiąc, czyni ią kształtn iejszą , i da­
leko więcey wydatną.

Pigałeru w Warszawie io . Grudnia 1 8 1 7 .

K. BRODZIŃSKI.

P A S T E R K A

W i  er sz tr ochaiczno - adoniczny
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Kio doniesie sercu memu

Co z moim lubym się dzieiej

Któż odemnie powie iemu

Źe tę schną łzy po nim leię?

* *
*

Miły ptaszku miiasz gaie,

Z dalekiey lecisz krainy

Powiedz gdzie móy Jaś zostaie 

Ach powiedz pośle iedyny!

♦  *
*

Weś te kwiaty weś odemnie 

Spłakanem okiem szukane!

Serce biie mu wzaieinnie

Dopóki żyć nie przestane.



Choćby go daleko w świecie 

Morzami okręt prow adził, 

Śpiesz się, w racay, donieś przecig 

Czy żyie, czy mię nie zdradził 

*
* *

Ale ptaszek płocho leci

W  iodłowym  gubi się lesie; 

Śpieszy, śpieszy do swych dzieci,,

I kłosek w dziobku im niesie*,,

*•
* *

Leć ptaszyno moia droga!'

Bo; Łwoia luba cię czeka p— ■

Nie dziw  tobie,- że uboga

Pasterka tęschni,. narzeka Ü

M I K O N  I F I L I S

w i e r s z  d a J ib y lic z n y
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„ Niechciey wspominać kochania,

„  Niechciey M ikonie móy m iłyl 

„  Ach ia do tego wyznania 

„ N ie mam odwagi i siły/’

Rzekła Filis do M ikona,

Cala lubym wstydem płonie, 

Kryie, cliylęc twarz do łona, 

Piękne oezy w  piękne dłonie.

„  Odsłoń mi wzrok tw óy nroczy,

„ Odsłoń o Filis kochana!

„  Tw oie zraniły mię oczy,

„ Słówkiem zagoi się rana.”

---  W w  - v*y
-- W w —
-- W W -

8 *



Mówił Filon* swey Fiiidaie,

Gały lubym ogniem płonie,

Śmiała tęschność przy iey wstydaio 

Tuli w ręce piękne dłonie,

„ Cóż ia okrutny ci kryię,

„ Na co ci słowa oclemnie ?•'

„ Widzisz lo łono co biie, 

w Mówi że kocha w za ie mnie.”’

»<iVV<

Rzekła Filis do Filona 

Cała lubym wstydem płonie*

Tuli twarz do iego łona,

Ściska rękę w piękne dłonie,

„ Słucliay iak serce mi bije?-
*

„ Wieczny przysięgę ci czynie,

„ Stały dla ciebie niech iyię 

9t Sczęsny przez ciebie iedynie,”
i

Mówił Filon swey Filidżie'

Wsparty na iey pięknem łonie — • 

Godzien iesteś luby wstydzie 

Niech w miłości wdzięk twóy spłonie £

M A T K A  i D Z I E C I E

wiersz dakbyliczno - adoniczny
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Matka troskliwa i miła

Na łonie miała swe dziecię?

Nucąc mu mile, tuliła

Jedyne skarby na ś\tiecie,-

ceocoboo5

Mamo dla cztgo te dzwony,

„ Tak smutno Księża śpiew’alg.?”’

„  Niebóy się! móy ulubiony;'

,, „ Ktoś umarł, chować go maią.’*'

C5C O O O PO O

„ Jak to on umarł, o Mamo!”

„ „ Na długie zasnął on spanie” ”

„ Będziei i ze mną to samo?”

„ „ Nie będzie moie kochanie!” ”

W v_/ 
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W V-/ 
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„ Księża tak straszno irm nucą,

„ A Marna śpiewa cii pięknie 

„ Jeśli go oni ocucą

„ Zapewnie on się przelękniel ’*

CJOOOOOOO

„ „ On się obudzić nie zdoła,

„ „ Az będzie biła godzina,

„ „ Oyciec na niego zawoła,

„ „ Aniołka przyśle po syna.”

OOOO OOOO

„ Ale gdzie iego prowadzą?”

„ „ Na cmentarz, rwałeś tam kwiatki” ” 

„ Po co mu chodzić tam dadzą;

„ Zapewnie nie ma on matki!

o o co oooo

„ „ Ma on tam Matkę nieboże,

„ „ Tam ona czeka go rada”. ”

„ Jak ona czekać tam może

„ Gdy taki zimny śnieg pada?”

ro o o o o o o

„ Niecbodź tam mamo kochana!

Oboie póydziem na wiosnę 

„ Będziesz wkwiateczki ubrana,

,, Ja z tobą kiedy dorosnę!”

lersz

„  „ Zostań ty! póydę ia sama,

„ * Będziemy pózniey pi*zy sobie” 

„  Niecbodź! tyś dobra iest Mama 

„ I  mnie tu ciepło przy tobie.”

OO00CJooor

Tak gdy dziecina mówiła r 

Zasnęła matce u łona;

Matka ie łzami rosiła *

Całuiąc, tuląc do łona-

G O Ł Ą B K Ic-

pierwszy i  trzeci trohaiczny, drug 

czwarty adoniczny,
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Dwa gołąbki w ciemnym gaite .

Były miłości obrazem,,

W  słotną iesień, czyli w Maiu

Szczęśliwe żyły, bo razem.

M

/

i daktyliczny



Niczem dla nich świat był cały,

Sobę się tylko cieszyły,

Strzelca nawet się nie bały,

„ Zginiemy razem! mówiły.

*
* *

A ź z dalekiey przybył strony,

Gołęb oznany ze światem,

W  kłamstwie wiele wyuczony

Pod szyi§ błyszczał szkarłatem.

*
* *

Brzydkie iego oczy były

Ale miał układ przyiemny,

Zdradne usta to głosiły

Co tylko czuie wzaiemny.

*
* *

A samiczka przecię płocha,'

Zimna dla męża i dzieci,

Już mu wierzy, iuż go kocha,

W  dalekie strony z nim leci.

* *

Żal kochanka serce ścina,

Świata nie widzi z boleści 

Ona wszystko zapomina

Z niewdzięcznym bawi się, pieści,

Zdrayca stygnie wnet w miłości 

Serce zwiedzione zasmuca 

W  inne gniazda znowu gości,

Znieważa, gryzie, porzuea, 

*
* *

Smutna wraca lot do domu,

Znosi obelgi i słoty,

Obok niesczęść, obok sromu,

Naygorsze w sercu zgryzoty. 

*
* *

Już rodzinny widzi stronę,

Łzy iey radości się stały —

Ale gniazdo iuż zrucone,

Z piórkami wiatry igrały!



T  E  S C H N  A
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Któreż cię strony podziały, 

Czemu cię widzieć nie zdołam. 

Po co te góry i skały 

Z których daremnie cię wołam?- 

Po co góry, po co skały,

By mi ciebie zasłaniały E

Jabyrn przebyła potoki,

Szłabym przez stepy, pustynie, 

Swialbym zwiedziła szeroki, 

Ciebie szukaięe iedynie!

Po co świat ten tak szeroki 

Bvm doznała twey odwłoki?4- •

Jeśli wstrzymały cię boie 

Ranisz mię z twemi wrogami, 

Srogie ach! wieńce s§ twroie 

Memi płacone sę łzami!

Po co Króle, po co boie, 

By mi brały szczęście moie?

Jeśli rodzina twę drogę, i 

Dotgd opóźnia móy miły,

Za coś uprosić nie mogę.

By mi cię Siostry wróciły?'

Po co Krew nych? —  śpiesz się w drogę 

Ja za wszystkich kochać mogę! K

Jeśli go wy wrstrzymuiecie 

Obce okrutne dziewczęta;

Mnie on ma iednę na świecie 

Nim ia iedynie zaięla!

Świat wy cały mieć możecie 

Dla mnip tylko on na świecie.



B R A T  i S I O S T R A .

B rat mówi wierszem trochaicznym-
---  W —- w  ---  W ---  w

Siostra wierszem cciAiłfiicznym.

w w

Brat,
W  kącie szkolna teka leży,,

Tęschność iuż mig z domu woła,,

Czas niezwrolny prędko Bieży,,

Mnie też wstrzymać nic nie zdoła.

S i o s t r a .

Moie iuż lalki stargane,.

Matce bydź mogę przy boku,, 

Raczey ia w domu zostanę 

Czekać moiego wyroku..

B r a t ,

Muszę widzieć Rzym wspaniały,. 

Gdzie oyczyzny życiem żyli,

Tam gdzie umiał syn dla chwały 

Święcić żyćie krótkiey chwili.

Muszę przebyć skały, morze,

Moie nauczać wszystko będzie,

Dla człowieka* iest przestworze,

Los potrzeba ścigać wszędzie.

S i o s t r a .

Nasi tu leżą wodzowie, 

Także oyczyznę kochali, 

Śpiewak domowy opowie 

Sławę ich serca i stali.

Nigdy ia domu nie rzucę, 

Miła mi grządka choć mała, 

Tu niech się cieszę i smucę 

Kędym kwiateczki posiała.

B r a t .

Mnie się w nocy snuią woyny,

Drży mi serce gdy ie słyszę,

Dla oyczyzny młodzian zbroyny 

Mieczem sw'oią pamięć pisze.

Muszę wsławić plemie moie,

Wolę imię niili życie ;

Póydźcie wrogi staczać boie!

Grób w njey ziemi wywalczycie.

S i o s t r a .

Matka i Oyciec są starzy,

Z wiekiem stracili na sile,



We dnie i w noc mi się marzy 

Jak im osładzać ich chwile.

Cichym ia pracom i cnotom 

Będę poświęcać się cała,

Szyła sukienki sierotom,

Chorych, ubogich wspierała.

B r a t .

Jeden Bóg iest Oyciec świata,

Cała ludzkość iest rodzina,

W  każdym stanie widzę brata,

W  każdey wierze niebios syna.

W czasie źyię—  chcę go użyć,

Niech do działu każdy stawa,

Manili władać albo służyć,

Muszę słuchać żądać prawa.

S i o s t r a .

Dobrze mi z oyców mych Bogiem, 

Tayne są moie życzenia,

Składać przed iego chcę progiem 

Żale i tęscline marzenia.

Trzeba się poddać i znosić,

Bóg to w mądrości uznaie,

Trudno o szczęście go prosić, 

Niechay cierpliwość nam daie.

B r a t .

Pełna kwiatów każda łąka,

Do słodyczy zawsze nęcą,

Wolny niech się motyl błąka,

Łatwo wszystkie listki święcą.
W kochaiącym żyiem świecie,

Trzeba kochać, czas ubiegnie,

Lecz i wrolność miła przecię,

Ta miłości nie ulegnie.

S i o s t r a .

Liczba motylów nie mała, 

Płocho się każdy z nich bawi, 

W  domu ia będę czekała 

Póki się dobry nie ziawij 

Jemu się oddam, zawierzę,

Zniosę cierpliwie przywary,
¥

Wiernie kochając i szczerze, 

Zmuszę do statku i wiary.

B r a t .

Niech cię zbawi tobie miły,

Póydziesz z nim na koniec świata,

Nad twą boiaźń, nad twre siły,

Rzucisz oyca, dom i brata.

Siostra.

Serce kochane i stałe 

Ciebie iagnięeiem uczyni, 

Wolność porzucisz i chwałę 

Byłeś żył przy niem w pustyni.
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Już się bieli sad ogrodu,

Skrzętne pracowanice miodu 

Po nad zboża, po za lasy 

Spiesz£ znosić w ul zapasy

Po niewoli wesół płynie,

Igra potok po dolinie,

W żółte kwiaty brzegi stroi

Odmłodzone łęki poi.

Zakurzone moie strony!

Póydżcie znowu w gay zielony, 

Świeża Wiosna niechay skłania 

Świeży umysł do śpiewania.

'A*

Ty też Wando wychodź z chaty, 

Kładź na głowę wdzięczne:kwiaty 

Tobie pieśni, z tobę wiosna,

Tobę dusza iest radosna.

P R Z O D K O W I E .

pierwszy wiersz i czwarty adoniczny , drugi i  trzeci daktyliczny,

piąty i  szósty trohaiczny.

W ---- S-/ ^  — w
— w  ^  ----- V«/ V-/ -----  's-/

—  w  'w ' ------  'w'' W  * —  V -/

— w  —  w  w  —  w
^  ^  

w  ---  V  —  w  —- w

Pamiętne dawne Lechity

Żyły i męztwem i cnotę,

Wolność kochanę i złotę 

Nad wszystkie kładli zaszczyty.

Bo w cnotliwem zawsze łoni* 

Ku wolności ogień płonie.

Rycerstwa w zbroi sypiało,

Trębę wzbudzone do chwrały 

Lasy przebyło i skały.

Za bóstw em swoim, za chwałę.

Bo gdy źbroie chw ała daie 

Stal się Łetkiem skrzydłem staie.
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A wrogom zbroiy zabrany

Młodzież tęschniyca do sławy,

W  czasie swych oyców wyprawy 

Ćwiczyła dłoń młodociany.

W  męzky siłę rosła z wiekiem 

Męzki zapał ssała z mlekiem

Ugięci wiekiem i blizny

Synom podawszy przykłady,

Szli doświadczeni do rady 

Z wymowy w pomoc oyczyzny,

Bo gdzie wolność w sercu pała. 

Tam wymowa cuda działa.

Zgromiwszy liczne swe wrogi 

Swoie i wrogów sztandary, 

Pełni tak męztwa iak wiary 

Bogu znosili przed]progi.

Bo cnotliwych godna łona 

Wolność z wiary połyczona.

Żegnani ręky kapłanów

Szli po piorunach, po bom 

W  miły pogodę pokoiu 

Do cichych domów i łanów.

Na granicach laur zbierali, 

Za granicę ziarno słali.

W podwórku, w cieniu lipowym, 

Siadła drużyna wesoła,

Dzban obsyłaiyc do koła 

Przy prostym głosie gęsiowym

Lub słuchała boie krwawe 

Albo luby ziem uprawę*

Za ludem co od lemiesza

Dyźy za chwały do woyny,

Znowu syt chwały, spokoyny 

Dla pługa oręż zawiesza,

Spieszy muzy na przemiany 

Z pola chwały, między łany,

Ó błogie córy pamięci!

Sprawcie to waszem natchnieniem 

i Niechay i sercem i pieniem 

Swych przodków Polak uświęci —

Wszystko czas pożera skrycie 

Czego wy nie ochronicie.



M U Z A  W I E Y S K A .

w kazdey strofie z szesnastu wierszy zl ozon t y , zamykała się. wszy­

stkie cztery rodzaie óśmio - zgłoskowego wiersza w następuiącym  

porządku;

pierwsze cztery wiersze są trockaiczne — ^ w w

drugie —  —  —  adoniczne v- ' — w — v-*

trzecie —  —  —  saficzne ^  ^ ^ w w

czwarte —  —  —  dakty liczne — ^ ^ w

tenże sam porządek wraca się do końca.

Jestem rodem z cichey wioski,

Mnie Pasterki wychowały,

Nieznaięca co sę troski 

Przebiegałam łęki, skały.

Raz siadłam obok strumienia 

Ubrawszy czoło kwiatami,

Po myśli snułam marzenia 

Przyiemne, lubo ze łzami.

Wnet iakby się iawnie śniło,

Nieznany mię Bóg zachwyca;

I serce mi w łonie biło, 

ł  zorze oblało lica!

Czucie i miłość tak błoga 

Mówić zaczęła wśród łona;

Chciałam nieść uścisk do Boga,

Ziemię w me obięć ramiona.

Składam ręce, wstaie, idęknę,

Tulę nagłe serca bicie,

Wszystko mi się zdało piękne, 

Wszędzie dobroć, wszędzie życie.

•Ku niebu wiodło mię oko 

Do serca niebo chcę zbliżyć,

Na ziemię padłam, głębokó 

Pod ziemię chciałam się zniżyó. 

Tęschliwe uczułam chęci 

Po śniecie ^dicg rozlać duszę 

Do siebie mię wszystko nęci 

A tylko nic ia nie wzruszę. 

Tęschność i lube nadzieie 

Złote rozcięgły mi pasy, 

W net mi wytchnęły koleie 

Między doliny i lasy. 
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Dla wszystkiego serce święcę,

Dla wszystkiego z dobrę wiarę,

Kiy pasterski wzięłam w ręce 

Szłam za moią lubę marę.

Mnie bóstwo wszystko w około 

Zdobiło śpiewem i kwiatem,

Na wszystko patrzęc wesoło 

Ach! całym cieszę się światem —  

•Rozkwitał mi świat przyieinnie 

Bo serce mi rozkwitało
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I zdawał się kochać we umie,

Bo serce się w nim kochało.

Cotn dla przeszłości straciła 

Tom poświęcała nadziei 

Dużom ia wianków nawiła 

Świeży po zwiędłym— z kolei.

o o co oooo

Szczęsny ten w młodości kwiecie!

Kio niewinność w sercu mieści,

Wszysko Locha iako dziecię 

Wszystko w ten czas z nim się pieści.—

O lube chwile wiosienne
fDla czego wiecznie nie trwacie,

Dla czego tyle przemienne 

Daiecie pamięć po stracie1?

Mey duszy się zawsze święcie

0 bliźnich dobroci śniło,

Rzucałam się w ich obięcie

1 dobrze mi w tenczas było.

Kiedy się smutek podziela,

Jakie się małym wy dale, t

Jakże przybywa wesela 

Gdy podzielone zostaie!

O O O O CX3dO

Chciałam odkryć serce w łonie, '

Lecz mię poięć nie umieli

1

Zimne czułam moie dłonie, 

Bicia serca nie słyszeli.

A baczęc strony brzęczenie 

Jak w serce trafia głęboko 

Jak między świata przestrzeni®

Ulata, kręźy szeroko; *

I we mnie się żędza szerzy 

Roziawić marzenia moie,*

I strony na wzór pasterzy 

Po prostu i skromnie stroię.

Źyięc z nię dla niey iedynie 

Myślę że przez iey odgłosy 

Czucie się moie rozpłynie 

W  ziemię i między niebiosy.

1  CO O O ySO O O

W polu rwaiam skromne kwiatki y 

To iedyne były stroie,

Od pasterzy szłam do chatki 

Grałam proste pieśni moie.

Wieśniacze czciłam ia strzechy 

I lube zwięzki rodzinne ,

Lubiłam dzieci uciechy 

I ich powiastki niewinne.

Polubić oyczyste role,
*

Znać w sercu pociechy zdroie 

I wytrwać przeciwne dole,

To były namowy moje.



Czasem i wstydem spłoniona, 

Biegłam po migdzy młodzieńce» 

Zięmi w nich naszey obroną 

Im się należą z liiey y  ieńce,

cxx»cxx»

• Pomiiałam pańskie mury 

Bo mię blaski nie nęciły,

Bo prostota, stan natury 

Nadewszystko był mi miły,

.Tak nrtftyl, który szczęśliwy 

Dopóki skrzydeł nie roni 

Swawolny lata nad niwy 

Pasterce siada na dłoni.

Dopiero się wzniósł w obłoki,

Nie długo na kwiaty spttda,
• . i

Unosi się nad potoki,

I wieczór na grobach siada.

Tak ia młodości mey chwile 

Płoche pędziłam nie stałe, 

Szczęsne iak lotne motyle ,

Lecz iak motyle nietrwałe.

v o o o co o o o

Dziś się bndzę, iuż niewcześnie,

Już po miłem odurzeniu;

Piękne młodym kwitnie we śnie,

Dobre tylko w przywidzeniu.

Boleśnie krzew się zasmuca 

Gdy słyszy zimy powiewy,

Ozdobny wieniec porzuca,

Utrącą ptaszki i śpiewy.

Tak wszystkie złudzenia błogie 

Rozpędza roztropność nasza, 

Odkrywa swe prawdy srogie
\ **'**• ry*' ’• *

I serce od snów odstrasza.

Próżno gałązek doganiać 

Które iuż drzewo utrącą , 

Próżno się do snu nakłaniać, 

Żaden iuż sen nie powraca!

OOOÔOOO

Bóg was żegnay! lube mary,

Słodko byłam odurzona,

Wam została na ofiary 

Wiosna dni mych wyłożona.

Marzenia J g  iąj^iu^ zbliżony,

Już zniknął w świecie istotnym 

Przestańcie durzyć mię strony 

Przebrzmiycie z światem ulotnym! 

Porzucam iuż kiy z mey drogi 

Uciekłeś mi śnie móy złoty 

I z pola nadziei srogi 

Rzuciłeś mi kwiat tęschnoty..



Jakie inaczey wyględa,

Świat gdy w istocie się ziawi 

Nie tak iak serce go źęda, 

Nie tak iak wiara go sławi!

P R A C A .
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Dwie Boginie z Dworu Pana»

Idę ku nam zawsze z rana

Siostrami wzaiem się głoszę»

Na wagach dary roznoszę.

Ta do trwogi lub tęschnoty 

Mięsza zaszczyt^’krtrezret: złoty;

A druga obok wesela 

Z mozołem pracę podziela.

Rozszerzaięc pierwsza dłonie,

Po nad wody, morskie tonie.

Za marę pędzi do koła,

Do kresu przywieść nie zdoła. 

Między ciernie, skały, knieie,

Zwodne z rogu złoto sieie;

A kogo ciężar ićy gniecie,

T  \ m cliciwiey goni ię przecie.

Między pola, między gaie,

Skromnie druga się udaie.

W  kłosistym wieńcu na czole, 

W  ochoczetn stawia się kole. 

Złota z rogu nie uroni,

Lecz motykę niesie w dłoni:

I z ziemi skarby wynosi,

A pracy bóstwem się głosi."
t

Jey iest miła skromna chatka,

Tam przebywa iako matka.

Swobodę do niey wprowadza, 

Miernościę płotek ogradza. 

Napóy mieni w nektar Boski,

Radość budzi, tuli troski;

Kwitnęce wiie nam zdrowie,

I z maku ściele wezgłowie.

Zazdrość, Podłość, Pogardzanie,

Przed iey progiem nie postanie.

Wśród kwiatów po iey ogrodzie, 

Swawolę dzieci w swobodzie. 

Zaclięcaięc w gronie staie,

Z trudem owoc zrywać daie,

Pomocy uczęc i zgody,

Zarówno dzieli nagrody.



Do niey spieszcie ziemi dzieci,
Którym świetny los nie świeci.

Bo ona wspierać was rada,
I klucze skarbów posiada. 

Potaiemnie dar wam znosi,
Oyca w niebie wzgląd wyprosi.

A ile chce by zasłużyć,
O tyle uczy iak użyć.

Jako matka ubłagana,
Wiedzie córkę do młodziana;
, Co niegdyś płocha w s t y d l i w a *

Dziś śluby c z y n i  mu tkliwa. *  ? 
Tak fortunę praca rodzi,
Tak i§ sama w dom przywodzi:

Bez matki ona iest płocha,
Z iey tylko ręki nas kocha.

Kto ku pracy ręce skłoni, k*.
Nie uniży w gmachaćh"'skrom;

Wolności bóstwro mu wszędzie, 
Dui złotych pasmo uprzędzie. * 

Dla poddańców uprzedzenia,
W  niewolnika śi|Ttite zmienia.**

Psuć myślom skrzydeł nie daiey 
Bezkarnie z prawdy przestaie.

Przeto komu kwitnie zdrowie,
Niechay dumie hołd wypowie;

Spiewai§c pieśni swobody,
Niech miia zamki i grody.

A gdziekolwiek losem zaydzie,
W całey ziemi matkę znaydzie;

Bo praca skarbiec dziedziczy, 
Którego nigdy nie zliczy.






